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f c p c n i  f i ?  E G I P E i Ä s ! ]
Na jesieni u.b. roku bawili w Nierpezech

przedstawiciele Kongresu Polonii Amerykań­
skiej z prezesem Rozmarkiem na .czele. Obej­
rzawszy na własne oczy nędzą wysiedleńców 
polskich i zebrawszy bogaty materiał dokumen­
tacyjny i informacyjny, rozpoczęli energiczną 
akcję przeciw niesłychanym praktykom UNRRA, 
kfóre w owym okresie dochodziły właśnie do 
szczytu natężenia. Prezes Rozmarek złożył ob­
szerny memoriał min. Byrnesbwi. W obszer­
nych wywiadach udzielanych przedstawicielom 
prasy członkowie delegacji zobrazowali sytuację 
Polaków w Niemczech. Między innymi n p. 
wiceprezes Nurkiewicz^ po powrocie do No­
wego Jorku wyliczył na konferencji prasowej 
wszystkie ważniejsze zarzuty przeciw UNRRA 
i zapowiedział, że Kongres Polonii będzie do­
magał się przeprowadzenia dochodzęń przez 
specjalną komisję parlameniarną. Wreszcie pre­
zydium Kongresu złożyło odpowiedni me:no- 
riuł w Białym Domu w Waszyngtonie.

Akcja ta spowodowała władze UNRRA do 
złożenia publicznych wyjaśnień. Wyjaśnienia te 
od pewnego czasu krążyły na łamach prasy w 
krótkich streszczeniach i wyjątkach. Dopiero 
w ostatnim czasie, dzięki podaniu przez radio 
warszawskie pełnego tekstu oświadczenia 
UNRRA, byliśmy w stanie zapoznać się z jego. 
brzmieniem. Tekst ten tak niezwykły, że warto 
przytoczyć go w całości.

UNRRA „PROSTUJE“
„Począwszy od dnia 6. X.. 1946 misja UNRRA 

i jej działalność opiekuńcza w stosunku do l.zw. 
Dl1 na terenie Niemiec jest przedmiotem nie­
ustannych ataków. Ataki te pochodzą ze źródła, 
kióre udzieliło gigantycznych wywiadów z róż­
nych okresów czasu w Londynie, Chicago, Rzy­
mie i N. Yorku. Autorami tych ataków byli — 
Karol Róznrarek z Chicago, przewodniczący 
polsko-amerykańskiego Kongresu oraz Ignacy 
Nurkiewicz z Brooklin, wiceprzewodniczący 
tejże grupy. We wszystkich'swoich wywiadach 
oświadczaj oni w prasie, że:

1) UNRRA stosowała „metody komunistycz­
ne^ oraz „wszelkiego rodzaju terror moralny z 

•wyjątkiem' siły fizycznej“, ażeby skłonić Pola­
ków w Niemczech do powrotu do kraju;

2) Polacy w obozach podlegający administra­
cji UNRRA niedostatecznie żywieni, żyli w nie­
ustannej obawie przeniesienia z jednego obozu 
do drugiego;

3) UNRRA żąda, by wykształcenie Polaków 
W obozach było prowadzone i kontrolowane 
przez instruktorów zatwierdzpnych przez przed­
stawicieli rządu warszawskiego;

4) Materiały propagandowe rządu warszaw­
skiego są rozdawane mieszkańcowi obozów, pod­
czas gdy nie dopuszcza się tam gazet polskich 
wychodzących w Ameryce,

5) Polacy DP są ciągle dręczeni najroz­
maitszymi badaniami.

Wyrażenia używane we wszystkich wywia-t 
dach udzie anych przez tych .dwóch przeilstawi- 

. cieli organizacji polsko-amerykańskiej był^ 
identyczne Pddcząs czterech ostatnich wywia­
dów nie uważaj' onik za właściwe zaznaczyć, że 
powiedzieli już zbpełnie to samo reporterom w 
iąiiych miastach. Oskarżenia powyższe są całko­
wicie niezgodne z faktycznym 'Stanem rzeczy, o 
f lory mog.i byli doskona.e się poinformować, 

'gdyby sobie byli zadali trud sprawdzenia łych 
faktów lub choćby zwrócenia się z zapytaniem 
do odpowiednich przedstawicie .i władz okupa­
cyjnych. . Urzędnicy UNRRA zapoznali się z 
(reścią tych „oskarżeń“ dopiero wtedy, gdy mi­
nisterstwo spraw zagranicznych Śt. Zjedn. 
przesłało im ich odpis. Wyżej wymienieni 
przedstawiciele oskarżenia, swe opublikowali 
pięciokrotnie w prasie i raz zwróci.i się z ni- 
.:ii do ministers.wa spraw zagranicznych w 
Waszyngtonie. Nie zwrócili się natomiast ani 
razu do UNRRA, choć to . UNRRA właśnie 

*b}ła przedmiotem icli ataków. Tymczasem fak­
ty, które obaj przedstawiciele Polonii Amery­
kańskiej przeoczyli lub też zignorowali* wyglą­
dają następująco:

1) UNRRA zawsze stała i w dalszym, ciągu 
stoi niezachwianie na stanowisku, iż nikt z DP 
nie może być zmuszony do powrotu do kraju, 
o ile sobie tego dla jakichkolwiek powodów nie

życzy. Liczni francuscy, brytyjscy i amerykań­
scy korespondenci mogą zaświadczyć, że ponad 
60 tys. Polaków, którzy przebywał^w obozach 
we wszystkich trzech strefach zachodniej oku­
pacji ajanckiej, zostali dobrowolnie repatrio­
wani przy pornosy armii amerykańskiej, brytyj­
skiej i francuskiej. Korespondenci ci nie do­
nieś j  ani o jednym Wypadku „terroru moralne­
go“ lub też „me.od komunistycznych“.

2) Ani ilość, ani jakość żywności przydzie­
lanej DP nie podlega kontroli UNRRA. Żyw­
ność ta dostarczana jest przez okupacyjne wła­
dze wojskowe.. Jednakie urzędnicy UNRRA pro­
wadzący administrację obozów w imieniu władz 
wojskowych oświadczają, że przeciętna racja 
dzienna wynosiła 2075 kał. W ma,u 19-16 
U$FET ustalił, iż podstawowa racja żywnościo­
wa winna wynosić 2000 kal. dziennie. Przy­
działy dodatkowe winni otrzymywać: robot­
nicy, dzieci, kobiety ciężarne, maiki karmiące 
oraz oiiary prześladowań'. Te dodatkowe racje 
wahają się w granicach od 200 kal. dziennie 
dla ofiary prześladowań do 1100 dla robotnika. 
W październiku USFET opracował nową ta­
belę racji żywnościowych, chcĄc dostarczać wię­
cej świeżych artykułów spożywczych zamiast 
żywności z zapasów wojskowych. Kie/owmk 
lekarski oraz kierownik działu wyżywienia da­
nej śtręfy upoważnieni zostali do przeprowa­
dzenia szczegółowych badań odnośnie wyników 
tego nowego planu. Choć jest niewątpliwie słu­
sznym, że! wszelkie wyżywienie masowe staje 
się. z czasem monotonne, to jednak doświadcze­
nie nasze wykazało, że urozmaicenie posiłków 
zależy niemal całkowicie od pomysłowości per­
sonelu kuchennego. Nie jest prawdą, że Polacy 
są nieustannie przenoszeni z jednego obozu do 
drugieg& Po prostu mniejsze obozy zostały 
zlikwidowane i ich mieszkańców przeniesiono 
do obozów większych.

3) UNRRA otrzymała mandat od rządów bę­
dących jej członkami, aby dostarczyła instruk­
torów do szkół obozowych wedle swej najlep­
szej wiedzy i sumienia. W samej tylko strolie 
amerykańskiej 635 Polaków studiuje na uniwer­
sytetach i w szkołach wyższych.

4) Gazety na terenie obozów mu^zą otrzymać 
debit od władz wojskowych, tak jak to jest z 
wszelkimi publikac.ami podczas okupacji woj­
skowej. Jedną z dyrektyw UNRRA jest, iż ża­
dna bez wyjątku publikacja nie może nosić 
imienia UNRRA ani żadnego jej zespołu ani 
żadnego z jej urzędników. Jedną z najważniej­
szych przeszkód repatriacji była wielka ilość

publikacji-w języku polskim, krążących w obo­
zach, z których większość nie tylko była źró­
dłem propagandy anty repatriacyjnej, lecz wy­
wierała nadto wielki \vp>yw na morale miesz­
kańców obozu, pędtrzymując lub rozpuszczając 
plotki wzbudzające niepokój.

5) Wszelkie badania mieszkańców obozów 
prowadzone są przez władze wojskowe“.

Tyle owo osobliwe oświadczenie. Warto so­
bie zadać trochę trudu, by zawarte w nim twier­
dzenia skonfrontować z faktami i w ten sposob 
zilustrować niezwykłe metody stosowane przez 
UNRRA me tylko w praktyce „opiekuńczej“ w 
Niemczech, ale i w polemice z tymi, którzy 
ośmielili się wystąpić przeciw samowładnej po­
tencji. Trud nasz będzie polegał nie tyle ha szu­
kaniu faktów, ile — przeciwnie — na wyborze 
z pośród, dosłownie .setek dowodów, które z 
codziennej bolesnej praktyki znane są każdemu 
wysiedleńcowi polskiemu w Niemczech.

PRETENSJE UNRRA
Wypróbowana to taktyka, że — gdy się jest 

samemu atakowanym — szuka się okazji do za­
atakowania. Oświadczenie UNRRA stosuje tę 
metodę. Ale w jaki sposób — pożal się Boże!

O.o pretensja, że przedstawiciele Kongresu 
Po.onii nie zwrócili się do UNRRA w spra.vie 
9wyeh zarzutów' i że władze UNRRA dowie­
działy się dopiero od amerykańskiego minister- 
stvva spraw zagranicznych o treścj oskarżeń.

Czy pp. Rozmarek i Nurkiewicz nie zwracali 
się do UNRRA istotnie, dowiemy się w przysz­
łości z ich wyjaśnień. Nie dziwilibyśmy się 
zupełnie, gdyby tego nie zrobili, a nawet —  
ściślej mówiąc, dziwilibyśmy. si$, gdyby to u- 
czyniti. Dlaczego? Niech odpowie dokument:

„Dyrekcja UNRRA na strefę francuską.. Has­
iach, dn. 10. X. 46. Do PP. Dyrektorów tea­
mów. Nr. 15/550. Do yczy Kongresu Polonii 
Amerykańskiej. Pragniemy /wrócić uwagę Pa­
nów na czteroosobową delegację Kongresu Po­
lonii Amerykańskiej, która przybyła do Europy, 
by zwiedzić obozy wysiedleńców, w których 
przebywają Polacy. Delegaci przedstawiają się 
jako rzecznicy wszystkich Polaków amerykań­
skich, lecz ich aktywność ma charakter zdecy­
dowanie antyrepatriacyjny. Należy więc odma­
wiać dostępu do obozów tym osobom, które by 
zgłaszały się w imieniu tej organizacji i które 
by mogły siać zamęt w umysłach oraz narazić 
na niebezpieczeństwo nasz program repatriacyj­
ny. Podp. G. E. Sebille — Assistant Director 
Field Operations Department.“

< „Odmawiać dostępu do obozów“ I „mogłjl 
siać zamęt w umysłach“ — czy wystarczy?

Inna pretensja UNRRA jest zupełnie dziwa­
czna. Chodzi o to, że wyrażenia używane vvc 
wszystkich wywiadach pp. Rozmarka i Markie­
wicza „były identyczne4, a autorzy wyiadów 
„nie uważali za właściwe zaznaczyć, że po­
wiedzieli -jtiż zupełnie to samo reporterom w 
innych miastach“. Rozumiemy, że pretensję taką 
mogli by mieć reporterzy, że wywiady są zbyt 
podobne do udzielanych konkurencyjnym pis- 
moiq. Ale skąd pretensje UNRRA’y? Czyż k o  
nieeźnie jej prak.yki trzeba za każdym razem 
odmalowywać w innych słowach?

Wreszcie oświadcźenie UNRRA twierdzi, że 
oskarżenia są całkowicie niezgodne z faktycz­
nym stanem rzeczy, o który mogli byli (przed? 
stawićiele Polonii) doskonale się poinformować, 
gdyby byli zadali sobie trud sprawdzenia tych 
faktów ...“ Tu właśnie dochodzimy do sedna 
rzeczy. Przypomnienie kilkunastu najbardziej 
charakterystycznych zarządzeń i oświadczeń 
UNRRA da automatycznie odpowiedź na py­
tanie, kto ź pośróll polemizujących podaje twier­
dzenia niezgodne z faktycznym stanem rzeczy i 
czy przedstawiciele Kongresu Polonii byli do­
skonale poinformowani.

. (Dalszy ciąg na str. 4-ej)

E k sm isja  organ izacji polskich  
w  H a n o w e r z e

W Hanowerze, rozpoczęło się usuwanie pol­
skich instytucji z zajmowanych przez nie lokali, 
I tak z dn. 31. XII. ub. r biura Związku Wy­
chodźstwa Przymusowego, mieszące się w 
gmachu odrestaurowanym wielkim wysiłkiem 
finansowym i organizacyjnym, musiały opuścić 
lokal przy Landschaftstr. W gmachu ulokował 
się Mil Gov. Nr. 112. przyczyni starania o 
zwrot kosztów za odnowienie budynku nie od«, 
niosły rezultatów. •

6. stycznia Mil. Gov. nr. 112 p rzeął również 
lokal okręgu szkolnego w Hanowerze. Mecl-im- 
Eeide 34. Nakaz opuszczenia otrzymał kiero­
wnik okręgu na trzy dni przed terminem. 31, 
stycznia ma zostać usunięta z lokalu przy Land« 
staftstr. księgarhia Związku W/chodźtwa Przy­
musowego, dużej placówki wydawniczej.
. Przćnosiny spowodowały duże straty mate­

rialne i sparaliżowały na pewien czas działal­
ność poźy.ecznych instytucji. -*
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K . u  P a n e n r o p i e

DO, CZYTELNIKÓW „DEFILADY“

W związku z licznymi zapytaniami c  koszta 
prenumeraty naszego pisma 

wyjaśniamy że abonament „Defilady“ 
jest bezpłatny

Pobieranie należności jest nadużyciem. -

k  m; P°wstał w Londynie z inicjatywy | nizacja międzynarsdowego kongresu paneuro-} dego, kto zna historię i pragnie z niej wycia-
Cr F° l jef °  przT d , 1CtWem VUmt; d pejskiegro, • gnąć jakąś po^ ą L u k " Ale IruTinofć

Europę Ccirmuttee , z udziałem osobistości W samej Anglii prasa zareagowała na pow- “ ’ * ‘
rożnych wyznań i poglądów politycznych. Wśród stanie Komitetu z dużą rezerwa. Tylko jeden 
P^w szych członków znaleźli się m. i. biskup 'wielki dziennik nie wysunął żadnych zastrzeżeń.
katolicki i dziekan św. Pawła Matthews, znany 
wydawca Victor Gallancz, fi.ozof Bertrand 
Russel. Deklaracja programowa Komitetu i 
dodatkowe wyjaśnienia na konferenc i prasowej 
powiadają: Dążymy do stworzenia Uriii Euro- 
pe.skiej jako regionalnego związku państw w 
ramach Karty ONZ. Nie przesądzamy w tej 
chwili formy konstytucyjnej tej Unii. Zastrze­
gamy się, że nie zwraca się ona przeciw ni­
komu, przeciwnie — warunkiem jej istnienia 
jest przyjaźń i współpraca ze Stanami Zjedno­
czonymi i Związkiem Sowieckim. Nie jest to 
również pomysł, ma ący na celu zwiększenie 
potęgi i wpływów W. Brytanii. Ale *jest dziś 
pewnikiem, że jeśli Europa ma istnieć, musi się 
zjednoczyć. Ponieważ rządy nie mogą się zde­
cydować, inicjatywę musi przejąć,obywatel.

O kilka tygodni wcześniej pisał Churchill w 
„Coiliers Magazine“: „Europa jest dziś wul­
kanem nienawiści i kłótni. Szkielety o błysz­
czących oczach i zatrutych włóczniach miotają
się wśród stert popiołów i gruzów ___ Prędzej,
niż po poprzedniej wojnie tóudzi się myśl pan­
europejska. W Holandii skutecznie pracuje 
„Akcja Europejska“, w Szwa carii „Unia Eu­
ropejska“. Na jej kongres w Bernie przed kil­
ku miesiącami przybyli również przedstawiciele 
pokrewnych grup z Belgii, Anglii, Francji, 
Włoch * Grecji . . .  Sygnał do Zjednoczenia po­
winien wyjść z Francji“.

Pierwszym zadaniem Komitetu jest pobudze­
nie inicjatywy do podobnej akcji w innych pań­
stwach, we ście w kontakt z nimi, podjęcie sze­
rokiej propagandy, w pierwszym rzędzie o jed­
ność gospodarczą Europy, a wreszcie — orga-

„Times“ uznał, że zjednoczenie Europy, szcze­
gólnie gospodarcze, jest potrzebne, ale związek 
państw, tworzący „europejską odrębność“, o- 
znacza niebezpieczeństwo wojny. Zdaniem „Dai­
ly Herald“ myśl jest zdrowa, ale w ujęciu 
Churchilla prowadzi do konlliktu z Rosją. Wy­
starczy chwilowo Komisja gospodarcza ONZ. 
We Francji echa nowej akcji Churchilla były 
bardzo chłodne. W Moskwie — wrogie. Ilja 
Ehrenburg „zdemaskował“ ją jako nową próbę 
antysowieckiego bloku i wysunął twierdzenie, 
że „już samo pojęcie Europy jest afrontem wo­
bec ZSRR.4'

Churchill nie dokona! zresztę żadnego od­
krycia. Wszyscy pamiętamy wieloletnią dzia­
łalność paneuropeską hr. Coudenhove-Calergi, 
prowadzoną z dużą energią i dużym nakładem 
kosztów. Pamiętamy również, że miliony bro­
szur różnojęzycznych, przekonujących Europej­
czyków wymownymi argumentami o koniecz­
ności Paneuropy, nie odniosły żadnego skutku. 
Inicjatywa paneuropejska po pierwszej wojnie 
światowej zdaje się należeć do tych -idei, o 
których czasem w setki lat później powiada się, 
że narodziły się przedwcześnie. Czy i obecna 
inicjatywa, wzbogacona o doświadczenia dru­
giej wojny światowej, trafi w p różn i?

Skłonni jesteśmy przypuszczać, że tak. Nie 
dlatego, że argumenty są nieprzekonujące. Prze- 
ciwmie, zadanie Churchilla i jego rzeczników 
jest cbiś szczególnie wdzięczne. Twierdzenie, 
że Europa albo zjednoczy się, albo zginie, jest 
łatwe do uzasadnienia. Myśl dobrowolnego 

związku narodów ¡est ogromną pokusą dlakaż-

tkwi w tym, że urzeczywistnienie każdej idei 
wymaga nie tylko słuszności, ’ale i do.rzałości 
umysłów ludzkich do jej przyjęcia i dogodnych 
watunków zewnętrznych.

W obecnej chwili Europa, choć straszliwi* 
stratowana przez wojnę, nie robi wrażenia czło­
wieka, k ory zmądrzał i postanawia grunto­
wnie zmienić swój pian życia. Raczej Europa 
powtarza i potęgu.e swe stare grzechy. A 
równocześnie głęboko w Europę wdarł się 
czynnik najgwałtowniej wrogi idei paneuropej* * 
skiej z legó prostego powodu, ponieważ sam 
pragnie zjednoczyć Europę na swój wzór i ->od 
swoją hegemonią - Rus a sowiecka. Ciosy 
prasy brytyjskiej lub francuskiej i wymiiające 
odpowiedzi polityków są dowodem, jak obawa 
narażenia się na gniew sowiecki działa parali­
żu, ąco na umysły ludzkie. Dia wielu osobisto­
ści wystarczającą przyczyną neutralności wobec 
idei paneuropejskiej jest fakt, że fjrinę nadaje 
jej dziś Churchill, człowiek znienawidzony prze» 
Moskwę i pasowany przez nią na chorążego 
antycowieckiej krucjaty. ,

W tych warunkach Paneuropa jest utopfą.
Jej krytycy wykluczają zresztą samą koncepcją 
dobrowolnego związku tylu skłóconych raa, 
języków i kultur, nie wierzą w możliwość do­
browolnego wyrzeczenia się pełni praw suwe­
rennych, choćby te prawa były już czysto no  
minalne, i wskazują na historię: imperium pao- 
sowieckie powstało przez zastosowanie siły i 
zniszczenie swych przeciwników. Stany Z edito- 
czone usiłowały w długiej na krwawej wojnie że 
stanami południowymi „przekonać44 je do wspa- * 
niałej idei. Paneuropa? Owsąem, powiadają ci 
krytycy, ale musielibyśmy zacząć od terroru i 
masakry wszystkich jej wrogów i nawet wszjf- 
stkich sceptyków. (N.)
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Różne pcdąje się tłumaczenia spokojniejszego 
jakoby ostatnio tonu polityki sowieckiej. Warto 
zwrócić uwagę na jedną z, może być, najistot­
niejszych tego przyczyn. Mamy na myśli poło 
żenie gospodarcze Rosji. Nie wiele się o tym
wie na Zachodzie, bardzo mało przenika z za 
Żelaznej Kuftyny, oddziela ącej świat sowiecki 
od europejskiego. Nie można dać pełnego 6- 
brazu położenia gospodarczego Rosji ale można 
na podstawie starannego czytania prasy so­
wieckiej ustalić pewne fakty i zrozumieć nie­
które, bynajmniej nie małe, trudności Sowietów. 
Dopóki trudności te nie będą pokonane, a mają 
być pokonane przez nowy plan pięcioletni, do­
póty Rosja jest bardzo skrępowana i trudno by 
jej było prowadzić jakąko.wick wojnę.

Jakież są te braki i trudności?
Najbardziej może palący jest brak budynków. 

Plan odbudowy domów mieszkalnych, przewi­
dziany na rok 1946, wykonano tylko w nie­
wielkiej części np. w Zagłębiu Donieckim w 
40 */o, na Uralu południowym w 15 °/o, na 
Ukrainie odbudowano około 560 tysięcy yloinów 
a trzeba odbudować jeszcze blisko półtora mi­
liona. Daje to zarazem pojęcie o zniszczeniu 
Ukrainy, jeżeli dwa miliony domów zniszczono 
w kraju liczącym poniżej 40 miiionów miesz- 

’ kańców.
Jeszcze wolniej od odbudowy domów miesz­

kalnych idzie odbudowa zakładów przemysło­
wych i kopalń. W zagłębiu kurskim pierwsza 
kopalnia ruszy dopiero za rok.

Plan produkcji rolnictwa nie został wykonany 
nawet w przybliżeniu w'roku ubiegłym. Przy­
czyną jest brak części zapasowych do maszyn i, 
co gorsza, dezorganizacja p ra c / w kołchozach. 
Przeciwko bałaganowi w kołchozach toczy się 
specjalna kampania urzędowa, lecz prasa so­
wiecka nie ukrywa, że wyniki jej są niezadawa- 
lające. Najczęstszym powodem nieporządku

Czy RA F# w ygrał woju?
Tygodnik „Tribyfce“ polemizując z tezą marsz. 

Harrisa o decydującym wpływie bombardowań 
na klęskę Niemiec, wysuwa m. i. takie kontr­
argumenty: Mimo bombardowań Niemcy wy­
produkowały w r. 1942' 16.000 samolotów, w r.
1943 — 26.000, w r. 1944 40.900. Dla czołgów
te cyfry, wynoszą 6,200,’ 12.000, 19.000, dla łodzi 
podwodnych w tonach 193.000, 211.040,
275.000. Jeśli przyjąć stan produkcji wojennej 
Niemiec w r. 1942 *= 100, produkcja .ta wyno­
siła w r. 1943 210, w r. 1944 280—320. Straty 
produkcji niemieckiej wynosiły w r." 1913 za­
ledwie 3—5 •/• i dopiero w ostatnim kwartale
1944 spadła ona o 10 °/o, ale połowa z tego 
przypada na utracone terytoria. Między paź­
dziernikiem 1943 a lipcem 1944 zniszczono z 
powietrza około 800 czołgów niemieckich, gdy 
w walkach ziemnych 7.COO. Zniszczenie Ham­
burga zredukowało produkcję Niemiec o 1 %, 
zniszczenie Duesseldorfu o Va °/®. Naloty były 
dla Niemiec źródłem kłopotów, ale nie klęski.'

Z  kraju i za świata
• =  Na jednym z wieców w Warszawie padła 

zapowiedź nowej amnestii politycznej.
' *= Brytyjski minister d a Niemiec Hynd oś­

wiadczył że wysiedlanie Niemców z Polski od­
bywa się w sposób „nieludzki i nieporządny“, 
sprzeczny z układem poczdamskim.

=  Finlandia otrzymała od Sianów Zjedno­
czonych pożyczkę 37 miiionów dolarów.

V
Na Morzu Egejskim z niewyjaśnionych 

przyczyn zatonął statek, grecki. Liczba ofiar 
przekracza 300 pasą|erów.
 ̂ =  W Grecji i we Włoszech nastąpiło prze­
silenie rządowe. We Włoszech powodem kry­
zysu 'jest rozbicie partii socjalistycznej na tle 
stosunku do komunistów.

— W jednym z obozów jugosłowiańskich we 
Włoszech zaatakowano czynnie misję repatria­
cyjną. Jeden z jej członków został ranny, drugi 
— konsul jugosłowiański w Neapolu — zmarł 
z ran.

=  Do 1. października b. r. Francja, Belgią 
i Holandia muszą zwrócić Stanom Z ednoczo- 
nym wypożyczonych jeńców niemieckich.

,  — W skład nowego rządu francuskiego Ra- 
madiera wchodzi 9 socjalistów i po 5 przed­
stawicieli komunistów i katolików.

*=■  Międzynarodowy Czerwony Krzyż' prze­
nosi swe biura ;  Genewy do Paryża.

=  Pastor Niemoeller objeżdża Stany Zjedno­
czone, agitując za pomocą dla Niemiec i za 
walką z .komunizmem.

=  Stalin wyraził gotowość podjęcia rokowań 
o przedłużenie sojuszu z Wie ką Brytanią pod 
warunkiem uzupełnienia go (jak twierdzi „Daily 
Worker“) o klauzule gospodarcze i wojskowe.

' =  W Moskwie skazano na śmierć i powiesz- 
fio generała SS Panl^witza, oraz pięciu gene­
rałów rosyjskich, którzy dowodzili oddziałami 
„białych Rosjan“ przy armii niemieckiej.

jest okradanie kołchoźników przez administracji 
kołchozu i przywłaszczanie sobie przez kołchoz-' 
ników ziemi kołchoźnej.

’.Rozprzężenie pojawia się także i w prze­
myśle. Najcharakterystyczniejsze jest. że mło­
dzież robotnicza nie chce iść do szkół zawodo­
wych. -Ostatnio musiano, wobec braku kandy­
datów, zarządzić przymusowy pobór, paruset 
tysięcy chłopaków i dziewczyn do szkół robot­
niczych w całym państwie. Rąk roboczych, 
zwłaszcza bardziej wykwalifikowanych, wciąż 
brakuje, toteż, nowy plan pięcioletni przeWidu e 
mechanizację przemysłu na wielką skalę. Jed-' 
nakże ga to potrzeba szkół zawodowych a tych 
nie ma. Te,.które są, znajdują się w fatalnych 
warunkach i nie mają odpowiedmch nauczycieli. 
Wedle obliczeń oficjalnej „Prawdy“ 43 %  maj­
strów i 20 %  kierowników tych szkół powinno 
być usuniętych.

Robotnicy pracują ź’e. W zagłębiu donieckim 
59 %  robotników nie wypełnia norm pracy. 
Produkcja węgla tego zagłębia stale spada.

Również zagłębia kuźnieckie i Karaganda nie 
spełniają swoich zadań należycie. Brak jest 
wskutek tego paliwa. Rząd wzywa do zmniej­
szenia przyjętych norm paliwa w całym go­
spodarstwie

Odbywa się przestawianie przemysłu z pro­
dukcji wojennej na pokojową. W jakim tempie, 
trudno się zorientować. Sześć wielkich zakła­
dów artyleryjskich oraz szereg zakładów amu­
nicyjnych i optycznych przeszło już na produ­
kowanie maszyn rolniczych i przemysłowych. 
Jednakże prasa .skarży się, że nowa produkcji 
nie rozwija się dostatecznie szybko.

Trudności są  nietylko w przemyśle i rolnict­
wie ale i'w  handlu. Rozszerzono zakres dzia­
łania spółdzielni państwowych, ale nie daje się 
on w praktyce należycie wykonać* W Lenin­
gradzie i okręgu brakuje najpotrzebniejszych 
przedmiotów codziennego użytu w szczegól­
ności ubrań, igieł, nożyczek, galanterii, szczo­
tek, pendzli do golenia i t.p. „Krawcy krają 
nożyczkami chirurgicznymi a nie szyją wcale z

V; Co pisz© prasa krajowa
o n au czycielach  i u rzęd n ik ach

t W centralnym organie Związku Nauczyciel­
stwa Polskiego „GŁOS NAUCZYCIELSKI“ nr. 
18, krzytamy: - . ‘ •

„Jest już dzisiaj faktem bezspornym, że w 
skali podziału dochodu społecznego, jaka z bie­
giem normowania stosunków ustała się — nau­
czyciele znaleźli się na poziomie najniższym.

Tak było w jesieni 1945 r., gdy przeciętna 
uposażeń nauczycielskich wynosiła zł. 1603.

A jak przedstawią się sprawa w jesieni 1916, 
gdy ta przeciętna wynosi ił. 2345 — i to po 
znacznym wzroście cen?

Przeciętna ta jest dalej najniższa z uposażeń 
wszystkich grup pracowniczych w Polsce.

Oto zawodowa grupa naucz) cielaka — dotąd 
jednolita — rozpada się całkowicie. Oto szeregi 
nauczycieli kwalifikowanych opuszczają swój 
za\Vód i przenoszą się do innych zawodów, za­
pewniających pracownikom możliwe warunki 
materialni. Towarzyszy temu drugie zjawisko, 
które (naszym zdanićm) ten rozpad potęguje, a 
mianowicie: miejsca opuszczone zajmują całe. 
szeregi. niewykwalifikowanych.

W cyfrach tak się to przedstawia: w ciągu 
roku odeszło z .zawodu nauczycielskiego wy­
kwalifikowanych 6 tysięcy Obecnie na 86 ty­
sięcy nauczycieli w Polsce jest około 12 tysięcy 
niewykwalifikowanych nauczycieli.“

* W warszawskim tygodniku „Związkowiec“,

organie Komisji. Ccnt.alnej Związków Zawodo­
wych w Polsce w nr. 38 umieścił sekretarz tejże 
komisji p. Kazimierz Rusinek, artykuł zaczyna­
jący się następującym stwierdzeniem!

„Gospodarkę budżetową naszego Państwa 
cechuje nieustamiy wzrost etatów. Tak jest w 
administracji wszystkich resortów i tak jest w 
upaństwowionym przemyśle. Nasz biurokra­
tyzm przerósł dopuszczalne granice. Aparatura 
gospodarcza Ugina się pod ciężarem aparatu 
administracyjnego.

Przed wo ną na 1 urzędnika przypadało około 
170 obywateli — dziś-przypada 50.“

Dalej następuje wy-liczenie instytucji państwo­
wych i upaństwowionych z podaniem cyfr dyg­
nitarzy i zatrudnionych pracowników. Poczym 
takie stwierdzenie: '

„Komisja Centralna Związków' Zawodowych 
w całym szeregu uchwał wskazywała na te 
niezdrowe i anormalne stosunki, domagała się 
znacznej redukcji zbędnego i nieproduktywnego 
personelu. Od uchwał upłynęło kilka miesięcy, 
i jak-dotąd trwa opór wszystkich resortów, bro­
niących stanu posiadania i nie widzimy zmian 
na lepsze „Wiemy natomiast, że nastąpił .dal­
szy wzrost liczby urzędników, a więc dalsze 
zwiększenie kosztów produkcji, czyli nowe ob­
ciążenie przejął na siebie ‘ budżet naszego 
państwa.“

Propagandowa ochrona

Wszystkim korespondentom, czytelnikom i 
przyjaciołom naszego pisma, którzy nadesłali 
życzenia z okazji j*ubileuszu 100-go numery 
„Defilady“ redakcja na tym miejscu składa naj­
serdeczniejsze podziękowania.

Tygodnik „Jutro Polski“ drukuje w obszer­
nych wyjątkach instrukcję d’a „grup propagan­
dowo — ochronnych“ reżimu warszawskiego. 
Instrukcje — ta jest ponura, i śmieszna zara­
zem. Daie dobry obraz panujących w Kraju 
stosunków.

Olo iej tekst:
„1. Zadaniem grupy ochronno-propagandowej 

jest pokazać najszerszym masom chłopskim, że 
w walce, która toczy się o utrwalenie wolności, 
niepodległości i demokracji w Polsce, Wojskp 
Polskie, zbrojni ramię Polski Ludowej, stoi w 

pierwszym szeregu naszego Narodu.,'..
11., Na kilkaset metrów przed wsią, w której 

plan trasy przewiduje postój grupy, należy za­
trzymać oddział i doprowadzić go do porządku. 
Jeśli grupa porusza się na samochodach, może 
wjechać na nich do wsi, jeśli natomiast porusza 
się na wozach, furmankach itd. należy wysiąć z 
wozów i wkroczyć do wsi marszem jako zwśyty 
oddział. D-ca grupy zwróci uwagę-na to, By 
grupa wchodziła do wsi że śpiewem, czwórkami, 
prezentując się jaknajlepięj . . .

D-ca grupy jx)siada już pewne dane o wsi, za- 
rówńo na podstawie informacji Pow. UBP, jak 
i wiadomości zebranych po drodze, wywiad 'po­
lityczny winien’'te dane ■ uzupełnić. W szczegól­
ności dowódca grupy lub jego z-ca do spraw poi. 
— wych. winni- zapoznać się dokładnie z tere­
n e m .^  zapoznać się rz obliczem politycznym 
w si. .  „ zapoznać się dokładnie z P£L na tere­
nie wsi, zorientować się, jakie ono jest silne 
liczebnie, kto dó niego należy (biedni czy bogatsi 
chłopi), jak bandy ustosunkowują się do PSL-ów- 
ców, zebrać dokładne dane _XimiQ' i nazwisko i 
fakty) o PSL-owcach, którzy pomagają lub na­
leżą dp band i którym bandy pomagają, o bo­
gaczach, którzy nie zdają zaległych świadczeń i 
podatków itd. Jak rozdzielano konie UNRRA, 
jak gospodarują PSL-owcy w Związku Samo­
pomocy Chłopskiej, w Urzędzie Ziemskim, jakie 
popełnili nadużycia. Od dokładności i prawdzi­
wości tych danych zależy skutek pracy polity­
cznej grupy. . . .

porozumieniu ł . władzami miejscowymi 
ustalić godzinę i miejsce zebrania ogólnego wsi, 
które się powinno odbyć w pomieszczeniu zam­
kniętym, w miarę możliwości, przed zmierzchem. 
Za zawiadomienie i obecność na zebraniu ogól­
nym wsi odpowiedzialny jest wójt lub sottys . . .
' 13. Jeśli we wsi są zdemobilizowani żołnierze, 
d -c a  grupy winien przed ogólnym zebraniem 
wsi zawezwać ich do siebie.- W rozmowie z nimi 
należy się zorientować w ich poglądach polity­
cznych, uzupełnić swój Wywiad polityczny i na­
wiązując do tego, że są oni b żołnierzami, przy­
gotować ich do wystąpienia na ogólnyjn zebraniu 
wsi. Po zebraniu należy w dalszym ciągu pro-
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wadzić ze zdemobilizowanymi pracę indywidual­
n ą ,‘ dążąc do stworzenia z nich aktywistów na 
wsi.

19; D-ca grupy winien sam przygotować się 
do przeprowadzenia zebrania ogólnego wsi. Na­
leży zawczasu przygotować tekst rezolucji, wg. 
otrzymanego wzoru, uzupełniając ją jednak miej­
scowymi, konkretnymi faktami w odpowiednich 
punktach (podawać fakty o działalności band, 
PSL-oweów/ itd.). Zebranie należy poprzedzić 
pracą indywidualną wśród ludności. Należy 
przygotować 1-2 mićjscowyeh ludzi do wystą­
p ie ń ... Jeżeli ludzi nie stawili się na zebranie, 
należy przez żołnierzy i» wójta ponownie zawia­
domić osiągnąć .konieczną frekwencję.

20. Grupa ochronna zrtajduje się również na 
zebraniu, nie rozprasza się jednak wśród lu­
dności, a staje możliwie blisko wejścia w zwar­
tym oddziale.

2 1 . . .  Przemówienia powinny być poparte 
konkretnymi, zaczerpniętymi z danej wsi przy- 
kład°mi. Należy wymieniać po imieniu i nazwi­
sku PSL-owców, popierających"bandytów, PSL- 
oweów oszukujących chłopów w Zw. Sam. 
Chłop., PSL-owców, nie zdających świadczeń, 
nie płacących podatków itd. Należy wymienia­
jąc po imieniu i nazwisku nielojalnych obywateli, 
podkreślić, że Rząd da sobie z nimi radę i po­
trafi znaleźć odpowiednie środki przeciwko nim. 
Należy wreszcie podkreślić we wszystkich prze­
mówieniach, że grupa będzie jeszcze w styczniu 
drimi raz w danej wsi. N‘e przeciągać zbytnio 
dyskusji. Nie wolno dopuścić do' zerwania zebra­
nia przez PSL-owców, na prowokacyjne pytania 
odpowiadać jasno i otwarcie, wykazując jedno­
cześnie“, na podstawie konkretnych danych, kim 
jest zadający prowokacyjne pytanie, jaki jest jego 
stosunek do Rządu i Państwa. .

23. Materiał propagandowy (książeczka ilu­
strowana „Słowo żołnierza“, gazety itd.) winien 
być wręczanv^>rzez członka brygady propagan­
dowej do ręki chłopu w jego własnej chacie, nie 
rozdawać .materiałów prop. bezpośrednio,, po ze­
braniu. Wręczenie materiału winno być połą­
czone z rozmową indywidualną, w której należy 
zwrócić uwagę na to, że wręczany materiał jest 
książeczką wojskową i należy na nią uważać.

Plakaty wyklejać nie na parkanach i płotach, 
a w widocznych miejscach na chatach chłopskich. 
Można i należy wywieszać plakat na chacie wro­
ga politycznego, PSL-owca. Przy wywieszaniu 
plakatu winien być obecny gospodarz. Żołnierz, 
wywieszający plakat, winien zanotować sobie 
nazwisko gospodarza, uprzedzić go, że jest od­
powiedzialny za ten plakat i zaznaczyć, że w 
czasie powtórnego pobytu na wsi sprawdzi się, 
czy plakat wisi.“ v 1

braku igieł i nici“ stwierdzają delegaci do Rady
Miejskiej tego wielkiego miasia.

Nie należy sądzić, że trudności sowieckie są 
tylko wy.nikjem rozprzężenia. Przyczynia się der 
nich i zapoczątkowanie niektórych nowych dzieł 
na wielką Skalę. Po stareirju nie licząc się ze . 
zużyciem „czynnika ludzkiego“, Sowiety nis 
rezygnują z nowych zamierzeń. Zwłaszcza roz­
budowywany jest przemysł na Sybirze. Tak np.' 
w Tekeli w Kazachstanie o 350 km,na północo- 
wschód od Ałma-Ata, pracuje nowy kombinat 
kopalń.rudy cynkowej.i ołowianej. Kombinat 
rozpoczął pracę w końęu 1945 r. Połączony 
jest z 'koleją turkieslańsko-syberyjską loćzmcą 
długości 100 km. Osiedle robotnicze iic/.y 
222.000 ludzi, ma ,1S kilometrów długości 
wzdłuż rzeki Kartal. Warunki są zupełnie dzi­
kie, nie ma ■ udogodnień mieszkalnych a.*'* żńd- 
nych urządzeń kulturalnych. ’ *

Tak więc Sowiety mają poważne tridności 
gospodarcze i z powodu przemęczenia materiału 
ludzkiego i z powodu, doktryny narzucającej 
niepraktyczne rozwiązania i przede wszystkim 
z powodu zniszczeń wojennych i wynikającego 
z wojny rozluźnienia karności w masach. Będą, 
się z nimi parały przez dłuższy czas. Gdyby 
Sowięty kierowały się rozważaniami gospodar­
czymi, poświęciłyby najbliższe lata na odbudo­
wę.. Ale wiemy dobrze, że kierują się one nie 
gospodarką ale polityką i dlatego .same tylko 
gospodarcze względy jiie będą decydowały. 
Muszą one jednak hamować trochę rozpęd po­
lityczny i zapewne będą wpływały na to, by 
Rosja chciała zapewnić sobie kilka lat pokoju.

P-'J-

O metodach nacisku
(O.) Rozważając konsekwencje międzynaro­

dowe „wyborowi* w Polsce, opinia polska na 
obczyźnie jest dość jednomyślna w przewidy- /  
waniu, że ze strony Ameryki nastąpią sankcje w 
postaci nacisku gospodarczego.. A więc odmo­

w a  kredytów o które s 'ra  się administracja 
warszawska zarówno u rządu Stanów • Zjedno­
czonych jak i w międzynarodowych instytucjach 
bankowych, na które Sta- r Zjednoczone mają 
wpływ decydujący. Rozważania tego rodzaju z 
reguły kończą się protestem przeciw takiur środ­
kom, jako żc uderzają one w naród, w wynę­
dzniałe społeczeństwo polskie. ^

Jest to oczywistą prawdą. Karanie ludności 
za grzechy narzuconego jej z zewnątrz systemu 
jest aktem krzyczącej niesprawidłiwości.

Ale w tym właśnie tkwi tragizm położenia 
sprawy polskiej, że każda reakcja, która ma 
wywrzeć jakiś pożądany skutek, jakieś osłabię* 
nie komunistycznej przemocy, z konieczności 
uderza w naród polski.

Najlogiczniejszym i najradykalniejszym środ­
kiem byłoby odrzucenie przez mocarstwa za- . 
chodnie układu jałtańskiego jako pogwałco­
nego przez Rosję. Tego właśnie z słusznością 
domaga się opinia polska. Ale przęcież konse­
kwencją takiego kroku w obecnej sytuacji by­
łoby całkowi e oderwanie Europy środkowo­
wschodniej od Zachodu, oddanie tych krajów 
pdd nieograniczoną i »niekontrolowana „opiekę*4 
Sowietów, czyli pogłębienie również i w Pol­
sce, przynajmniej na pewien okres czasu, pro­
cesu sowietyzacji, ucisku ‘i chaosu gospodarcze-
go.

Zerwanie stosunków dyplomatycznych z ad­
ministracją warszawską połączone z odmową 
uznania jej jako rząd u .— również, acz w 
zmniejszonym nieco zakresie, musiałoby uderzyć 
w społeczeństwo polskie. Trzeba by zlikwido­
wać przecież ambasady i konsulaty* wycofać, 
korespondentów prasowych, zerwać pertraktacje 
gospodarcze i odmówić wszelkiej pomocy.

Możnaby wyliczyć kilka jeszcze pośrednich, 
mniej lub bardziej energicznych metod działa­
nia. Wszystkie one jednak z konieczności ude­
rzałyby rykosze em w społeczeństwo polskie. 
Nie można przecież wyciąć nowotworu bez u- 
szkodzenia żywej tkanki chorującego organi­
zmu.

I dlatego należy się zastanowić nie nad tym, 
iż za błędy sojuszników będzie płacił naród pol­
ski. - O tym już dawno, nieste.y, wiemy i od 
dawna już naród płaci cenę niewspółmiernie wy­
soką. Należy raczej rozważyć, jaki z pośród 
możliwych w obecnych warunkach środków 
skuteczniej oddziała na rozzuchwalonych po­
pleczników Kremla w naszym Kra.u.

Niewątpliwie naj‘radykalniej rozwiązałoby 
sprawę odrzucenie Jałty i skierowanie całego 
nacisku wolnego świata na głównego winowajcę 
i sprawcę obeciTcgo chaosu międzynarodowego. 
Zdajemy sobie wszakże sprawę, że ani Stany 
Zjednoczone ani W. Brytania nie zdecyduj‘ą się 
jeszcze na taki krok. Zerwanie .stosunków dy­
plomatycznych z Warszawą również nie wchodzi 
z przyczyn praktycznych w rachubę. Pozostaje 
więę do wyboru: albo zadowolnić się platomćz- 
nymi protestami i. pozwolić, by nadal postępo­
wał w Polsce proces policyjnego ujarzmiani» 
i to przy pomocy środków materialnych dostar­
czonych z zagranicy; albo zwiększyć nacisk po­
lityczny i’ gospodarczy.

jWydaje się nam, że jedyną metoda rozluźnia­
nia komunistycznej obręczy je3t metoda presji. 
Presja musi by-ć wielorodzajowa, wielostronna, 
silna i konsekwentna. Nie rozdzierajmy więc 
szat, gdy Ameryka odmówi p Mincowi pienię­
dzy na umacnian e reżimu.

Polska i ^nr.e kraje środkowo-europejskie sta 
ty się z przymusu, forppeztami'Sow’eckięp:o im 
pcrir?tzir.u. A*ńk więc musi, nieś e j ,  uder a«' 
przede wszystkim w wysunięte placówki
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KONIEC AKTU P IE R W m fiO
Bilans * wy borów“ -w Polsce, prawdopodob­

nie ostateczny, brzmi: „blok demokratyczny“ i 
jego drobni saffelici — 417 mandatów. W tym 
PPS i PPR po i 19 mandatów, razem 23S. Obie 
zblokowane partie, zobowiązane fio bezwzględ­
nej solidarności, a kierowane faktycznie przez 
sztab PPR, mają więc w sejmie większość. 
Wbrew nim. tjie przejdzie żadna uchwała i od­
wrotnie — każda hioże b yć. na rzucona ich wy­
łączną siłą. Wśród satelitów-3 mandaty repre­
zentuje „grupa katolicka“, która w ostatnim mo­
mencie dobiła targu, została uznana przez re- 
żijn i pobłogosławiona. Możliwe, że w nie­
których sprawach ta grupka będzie próbowała 
zajmować stanowisko niezależne, ale zasadniczo 
można ją uważać za część bloku większości.

Opozycję reprezentuje PSL z 27 mandatami. 
Będzie to opozycja czysto symboliczna i ogra­
niczona do składnia oświadcźeń/o ile nie zo-' 
stanie pozbawiona i tego prawa« Nie jest .wy­
kluczone, że i ten szczątkowy produkt polityki 
p. Mikołajczyka stopnieje, a to wobec podjętej 
przez reżim próby pozyskania kilku polityków 
PSL, m. i. pp. Kiernika i Wycecha. 

v Po prasie zagranicznej snują się jeszcze echa 
dnia 19. stycznia. Jeszcze przyczynki do wiel­
kiego bluffu: tam mąż zaufania PSL pobity i 
wyrzucony z lokalu wyborczego, gdzieindziej 
wymiana urny na inną, lub jeszcze prościej — 
wpisanie głosów, oddanych na PSL, blokowi, 
a nielicznych głosów bloku PSL-owi. W świetle 
przytłaczającej ilości faktów i spostrzeżeń, za­
notowanych przez postronnych obserwatorów, 
akt wyborczy był ponad wszelką wątpliwość 
oszustwem na olbrzymią skalę.

Nasuwają się przytym porównania z nie­
dawnymi wyborami w Rumunii i' Bułgarii, a a- 

. nalogia jest tak uderzająca, że trudno nie stwier­
dzić istnienia jednego schematu, opracowanego 
w Moskwie na użytek Wszystkich „demokratycz­
nych narodów“. W obu krajach bałkańskich 
względnie spokojny przebieg - wyborów przy 
wielomiesięcznym, łamiącym wolę - terrorze 
przedwyborczym. W obu krajach masowe skre­
ślenia z list wyborczych i aresztowanie niebez­
piecznych kandydatów opozycji. W Rumunii 

„ blok rządzący zdobywa 348 mandatów, opozycja 
61. W Bułgarii blok rządzący 346 mandatów 
(w tym komuniści 277), opozycja 101. W Buł­
garii zaszedł nadto wypadek, który może się 
powtórzyć i w Warszawie: zebranie na pier­
wszym posiedzeniu uchwaliło depeszę hołdo­
wniczą do Stalina, a opozycja, pragnąca złożyć 
jakieś oświadczenie, nie została dopuszczona do 
głosu.

W Polsce zapadła 19. stycznia kurtyna po
pierwszym akcie. Jaka będzie treść aktu dru­
giego? Szereg korespondentów przewiduje o- 
stateczną likwidację PSL: niedobitki tego stron­
nictwa może znajdą się po stronie bloku, ratu­
jąc skórę i mandaty. Przewiduje się, że ponie­
waż formalne rozwiązanie PSL nie będzie oz­
naczać zniszczenia nastrojów opozycyjnych w 
kraju, nastroje te mogą wiosną doprowadzić do 
ciężkich zaburzeń wewnętrznych, do najbardziej 
krytycznego punktu w dziejach Polski od roku 
1945. Zapewne pod tym kątem widzenia kore­
spondent „Manchester Guardian“ ostrzega PSL 
przed „pochopnymi krokami“, a szczególnie 
przed wiązaniem się z opozycją „reakcyjną“, 
tłumacząc, że wprawdzie metody tymcz. rządu 
są znienawidzone, ale metody te mogą się zmie­
nić dzięki konstruktywnej polityce opozycji.

Dla oceny nastrojów Kraju po „wyborach“
. rzeczą istotną jest zupełne bankructwo polityki 

Mikołajczyka. Bankructwo tak całkowite, że 
stało się rzeczą prawie obojętną, ęzy ten po­
lityk zechce do końca walczyć, by ulec, czy też 
uda mu się zbiec za granicę, by tu próbować 
wypłynąć na szefa irredenty. Nie jest natomiast 
rzeczą obojętną, że j>olityka p. Mikołajczyka 
pociągnęła za sodą liczne ofiary, ze wywołała 
nadzieje, których nie ziściła, że rozbiła iront 
oporu, to ru je  ścieżki dla kapitulacji i aprobaty 
Jałty. Szkody, jakie p. Mikołajczyk wyrządził 
sprawie polskiej, są tak poważne, że nie zró­
wnoważy ich korzyść w postaci dostarczenia 
mocarstwom zachodnim dowodu, że współ­
działanie z Rosją nawet za cenę najdalej idą­
cych kompromisów jest niemożliwe.

Klęska polityki p. Mikołajczyka może przy­

nieść w Kraju zwątpienie w skuteczność walki 
legalnej, a w dalszych skutkach z jednej strony 
wzmocnienie ruchu podziemnego, z drugiej 
wzrost rezygnacji j bierności politycznej. Naj­
bliższe tygodnie przyniosą na odcinku krajowym 
duże przemiany, na które pewien, ograniczony 
zresztą wpływ może mieć reakcja mocarstw za­
chodnich na prowokację tymcz. rządu jedności 
narodowej.

Do reakcji tej nie należy przywiązywać zbyt 
wielkich nadziei. Po wyborach bułgarskich » 
rumuńskich była ona — jak wiadomo — pla- 
toniczna i bezskuteczna. W wypadku polskim 
prasa zachodnia snuje następujące przewidywa­
nia: Akcja obu mocarstw zachodnich będzie nie­
wątpliwie uzgodniona, choć nie musi być co do 
formy Identyczna. W. Brytania raczej przysto­

puje się do decyzji amerykańskiej, niż odwrot­
nie. Rzeczą najmniej prawdopodobną jest zer­
wanie stosunków dyplomatycznych z rządem 
warszawskim. Rzeczą zupełnie nieprawdopo­
dobną jest uznanie przez Londyn i Waszyngton 
tych wyborów za zgodne z literą i duchem Jał­
ty i Pączdamu. Nie jest wykluczone, że spra­
wa zostanie skierowana do Rady Bezpieczeń­

stwa, ponieważ jej statut podobuą możliwość 
przewiduje, a nawet że na Radzie Bezpieczeń­
stwa zostanie zgłoszony taki sam wniosek, jak 
wobec Hiszpanii gen. Franco: o wycofanie 
przedstawicieli dyplomatycznych z Polski przez 
wszystkie państwa. Wniosek zresztą o wartości 
raczej demonstracyjnej, niż realnej.

O ile mocarstwa zachodnie stwierdzą, że wy­
bory nie były zgodne z postanowieniami jałtań­
skimi, jedynie logiczną konsekwencją będzie 
stwierdzenie, że .rząd warszawski jest nadal 
rządem tymczasowym 1 pozostwać nim będzie 
tak długo, aż przez ponówne wybory spełni swe 
zobowiązania. <

Ponieważ zarówno praktyka rumuńska i buł­
garska, jak doświadczenie z okresu przedwy­
borczego w Polsce uczy, że noty, choćby naj­
lepiej umotywowane są bezskuteczne, mówi się 
o możliwości realnych sankcyj. Zastawem, któ­
rym jakoby będzie można zmusić jząd warszaw­
ski do odwrotu, ma być bądź niezatwierdzenie 
naszych granic zachodnich, bądź „bojkot go­
spodarczy“ Polski przez Stany Z,edhoczone. 
Ten ostatni środek jednak — co podkreśla pra­
sa polska w Stanach Zjednoczonych— ostrzem

swym godzi nie tyle w rząd warszawski, co w 
naród polski, a w rezultacie rttoże przynieść zu­
pełną zależność gospodarczą od Rosji. Sprawa 
za i zatwierdzenia lub niezatwierdzenia granicy 
na Odrze i Nysie jest z natury r.zeczy nie tyle 
funkcją stosunku obu mocarstw zaghódnich do 
rządu warszawskiego, ile do problemu niemiec­
kiego i przede wszystkim do Rosji. Tylko w 
razie rozbicia konferencji moskiewskiej możliwe 
jes< pozostawienie granic zachodnich Polski w 
zawieszeniu. *

Bezwzględnie całkowita • słuszność jest po 
stronie tych komentatorów, którzy punkt cięż­
kości wyborów w Polsce przenoszą z Warsza­
wy do Moskwy. Może mniej mają racji, gdy 
marzą, że Rosja sama zrozumie błędność swej 
polityki wobec Polski i we własnym interesie 
nakaże swym warszawskim plenipotentom, by 
ustąpili miejsca ludziom i programom, jakich 
sobie życzy dopuszczona do wolnego • głosu 
większość narodu. Pomyłka tych marzycieli j>o- 
lega na tym, że Rosja ustępuje tylko wtedy, gdy 
musi, a nigdy pod naciskiem przyjaznych argu­
mentów, choćby bardzo mądrych i bardzo ludz­
kich. (Y.)

Sprawa polska w Ameryce
(R ozm ow ą z ppor. D ianą T a u b e r)

Najważniejszym czynpikiem w świecie jest w 
tej chwili polityka amerykańska. Ameryka jest 
krajem, gdzie więcej niż gdziekolwiek indziej 
rządzi opinia publiczna. Dlatego niezmiernie 
interesujące jest jak wygląda sprawa polska w 
opinii amerykańskiej, nie tej, którą można po­
znać z dzienników i agencji, ale opinii chwyta­
nej na gorąco wprost z codziennego życia.

Przed kilku dniami powróciła ze Stanów 
Zjednoczonych Diana Tauber, podpąfucznik 
Pierwszej Polskiej Dywizji Pancernej,' jedna z 
największych przyjaciółek Polski w Anglii, któ­
ra odbyła z nami całą kampanię zachodnio-euro­
pejską, niosąc pomoc w pienyszym rzędzie ran­
nym żołnierzom polskim i wysiedleńcom polskim 
w Niemczech w okresie kampanii niemieckiej i 
pierwszych miesięcy po zawieszeniu bronL We 
wrześniu wyjechała ona do Ameryki, gdzie wy­
głosiła 33 odczyty na temat sprawy polskiej i 
miała możność zetknąć się z przedstawicielami 
opinii amerykańskiej zarówno z kół rządowych 
jak i szerokiej publiczności a także poznać życie 
i działalność Polaków amerykańskich. Uważa­
liśmy więc, że może być interesujące dla naszych 
czytelników przeprowadzić wywiad z p. Tauber 
na temat tego co widziała w Ameryce.

— Jakie są Pani najogólniejsze wrażenia ze 
Stanów Zjednoczonych? — zapytujemy zamiast 
wstępni.

— W Ameryce byłam ostatni raz przed wojną 
w 1939 r .’ Pierwsze wrażenie człowieka przyby­
wającego z Ejuropy po wojnie do Stanów jest, 
że żyde tu takie dostatnie i pokojowe, że nie znać 
śladów wojny i jej skutków. Ale wrażenie to 
nie trwa długo. W Ameryce jest duży niepokój. 
Stopa życiowa jest zbyt wygórowana wskutek 
koniunktury wojennej. W całym kraju wciąż 
wybuchają jakieś strajki, przeważnie robione 
pfzćz komunistów. Co przecież jest naprawdę 
imponujące w Stanach, to atmosfera wolności. 
Tam jest naprawdę wolność słowa, Wolność wy­
znań, wolność prasy.

— Czy jest duże zainteresowanie sprawą pol­
ską a zwłaszcza sprawą wychodźstwa polskiego 
w Niemczech?

— Zainteresowanie zaczyna być duże. Brak 
dostatecznie rozpowszechnionych informacji a 
przytym trudno jest wprost zrozumieć pewne 
rzeczy ludziom z tak innego świata. Może wy­
jaśnię to na przykładzie. Miałam pogadankę dla 
dzieci polskich w Salem w stanie Massachussets, 
Gdy opowiadałam co się naprawdę w Polsce 
dzieje, jakaś mała dziewczynka w pierwszym 
rzędzie zaczęła płakać. Przerwałam opowiada­
nie, by się dowiedzieć o co chodzi. Okazało się, 
że dziecko, płacze ze szczęścia! Była to dziew-

Przyczynki do spraw y Katynia
Tygodnik „Lwów i Wilno“ przynosi relację 

dziennikarza z polskiej prasy podziemnej, któ­
ry (na zaproszenie niemieckie a za zgodą władz 
konspiracyjnych) był w Katyniu podczas wiel­
kich robót ekshumacyjnych. Przed wyjazdem 
odwiedził proiesora medycyny sądowej Uni­
wersytetu Wileńskiego, Sengaiewicza, który m. 
in. oświadczył, że kierownik prac ekshumacyj­
nych, prof. Butz z Wrocławia, jest nie lylko 
uczonym na miarę europejską, ale i człowiekiem 
uczciwym, który „w żadnym wypadku nie po­
łożyłby swego podpisu pod sfałszowaną eksper­
tyzę“.

W lesie katyńskim autor relacji zwrócił u- 
wagę na szczegół, jego zdaniem niedostatecznie 
uwzględniony przy ocenie mordu. Odfiowiedź 
na- pytanie: kto go dokonał? — kryje się w od­
powiedzi na pytanie: kiedy go dokonano?

Otóż w sąsiedztwie mogił leżały duże ilości 
gazet i' strzępów gazet, odrzucanych przy eks­
humacji jako rzecz bez znaczenia. Wszystkie 
nosiły datę: marzec — kwiecień 1940. Najczę­
ściej Występował „Głos Radziecki“, rozrzucany 
w polskich obozach, jeńców w Rosji.

Autor rozumuje: „Nie ulega wątpliwości data 
mordu: wiosną 1940. Chyba, żeby istniała mo­

żliwość, przed publicznym pokazem tych tru­
pów, dokonania w tajemnicy Szczegółowej re­
wizji w ich kieszeniach i usunięcia gazet z da­
tą późniejszą. Ale to nie wystarczyłoby. Na­
leżałoby zaopatrzyć zwłoki w gazetę z 
daty wcześniejszej. Wynikałoby zatem, że Niem­
cy, kalkulując w tak niesł)chanie skomplikowa­
ny sposób, jak to chce wersja sowiecka, mu­
sieliby zdobyć, zakupić czy w inny sjx)sób uzy­
skać setki i setki gazet sowieckich z marca — 
kwietnia 1940 r. ' Nie, to niemożliwe. Żadna 
ludzka siła, żadna technika nie byłaby w mocy 
zrewidować, przeszukać, fioodpinać kieszenie 
tych trupów, tworzących jedną, zlepioną z sobą 
masę, wyjąć z nich jakieś przedmioty, fiowkła- 
dać inne, ułożyć z powrotem, pozapinać, ucisnąć 
warstwa za warstwą. Domyślić się, aby niektó­
rym pozawijać coś w specjalnie dobrane co do 
daty strzępy gazet, porobić im wkładki do bu­
tów. Innemu wsadzić do kieszeni machorkę, 
zawiniętą w „Głos Radziecki“ z 7. kwietnia 
1940 r. Zasypać na nowo i po miesiącu (tak 
chce wersja sowiecka) odkopywać i pokazywać 
eksjjertom, ubiegać się o udział Międzynarodo­
wego Czerwonego Krzyża w śledztwie. Ab-
suj;dl“ v j

czynka, która przyjechała po wojnie z Polski. 
Gdy opowiadała swym równieśnikom, co się 
dzieje w kraju, nie wierzyli jej i uznali ją za kłam­
czucha. Teraz dowiedzieli się, że mówiła praw­
dę. Podobną trudność ma każdy Amerykanin, z 
wyjątkiem tych, którzy widzieli Polskę współ­
czesną albo Niemcy na własne oczy. Pewnego 
dnia, gdy czekałam na pociąg ha d.worcu pensyl­
wańskim w Filadelfii, ubrana w nasz dywizyjny 
mundur, podszedł do mnie jakiś człowiek, jak się 
później okazało p. J. Sheldon z Camden w stanie 
New Jersey, główny Stewart na jednym ze stat­
ków amerykańskiej linii eksportowej i wskazu­
jąc na moje napisy „Poland“, powiedział: „Ja­
kie dziwne, dopiero miesiąc temu byłem w 
Gdańsku“. Potym, bez dalszych wstępów do­
dał: „Polacy tam mają straszne życie. Gdańsk 
fjest pod władzą rosyjską. Mają nawet karabiny 
maszynowe przy drogach. Rabują marynarzy 
amerykańskich, jeżeli się gdzieś zaawanturują 
w nocy. Spotkałem jedną kobietę, była głodna. 
Zdołała mi wytłumaczyć, ze chce, żebym poznał 
jej męża, Polaka, który walczył w armii rosyj­
skiej przeciwko Niemcom. Nie mieli kart żyw­
nościowych ani pracy, ponieważ nie należą do 
partii komunistycznej. Przyniosłem im żywuo- 
ści ze statku. Nazajutrz dowiedziałem się, że 
Rosjanie włamali się do ich domu i skonfisko­
wali im żywność. Dziwne to zwycięstwo dla 
Polaków“.- . ;

— A Polacy amerykańscy nie rozwijają dzia­
łalności uświadamiającej w dostatecznej mierze?

— Polacy amerykańscy robią co mogą i robią 
naprawdę dużo. Oświadczali mi to wszyscy, i 
działacze \ przypadkowo spotkani ludzie, że nie 
ustaną, dopóki nie będzie naprawdę wolnej Pol­
sku Swoje zadanie pojmują nietylko propagan­
dowo ale i praktycznie. Wysyłają do kraju setki 
tysięcy paczek miesięcznie. Prowadzą kampa­
nię o otwarcie Stanów Zjednoczonych dla imi­
gracji polskich uchodźców. W tej akcji mają 
już poważne wyniki. Ostatnio zyskali poparcie 
partii republikańskiej, która posiada większość 
w nowym Kongresie. Delegacja* ich- miała być w 
tych dniach przyjęta przez prezydentą Trumana. 
Spodziewają się korzystnej ustawy w Kongresie, 
która, jeśli nie otworzy całkiem, to przynajmniej 
uchyli drzwi do Ameryki, dla wysiedleńców pol­
skich. Prezes Rozmarek, po powrocie z Niemiec 

♦ rozwinął wielką kampanię przeciwko nadużyciom 
UNR-RA. Słyszałam jego mowę w dniu 3-go 
grudnia w Chicago. Była bardzo mocna i robiła 
wrażenie przez nagromadzenie dowodów.

—Ą jak przyjmuje sprawę polską opinia
amerykańska? Ą

— Dużo mówicnó o wyborach w Polsce. Rzecz 
ciekawa, że nawet bardzo lewicowe pisma uwa­
żają to, co się działo w Polsce przed wyborami 
za jeden wielki skandal i nie wierzą w wolne 
wybory. 20-go stycznia, a więc już po moim 
wyjeździe,- Polacy amerykańscy mieli zorganizo­
wać wielką manifestację z powodu wyborów w 
Kraju. Sprawa ta- odbijała się już na wielkich 
manifestacjach w „Dniu Pułaskiego“.

— Co tp były za manifestacje?
— „Dzień Pułaskiego“ jest świętem ogólno- 

amerykańskjm. Podczas mego pobytu miałam 
możność oglądać wielką „Paradę Pułaskiego“ 
w Nowym Jorku a nawet przemawiać krótko 
j.>odcza9 niej prze? mikrofon. Było to coś nie­
zmiernie imponującego. Fiîth Avenue, jedna z 
najgłówniejszych i najdłuższych ulic Nowego 
Jorku,' była-na całej swej długości aż po Brona 
wypełniona zbitą masą ludzi. Wszyscy, nietylko 
Polacy, mieli chorągiewki o barwach narodo­
wych polskich. Ze wszystkich okolicznych sta­
nów i miast przybyły delegacje polskie, niosące 
plakaty. Były także delegacje zawodów i organi­
zacji polskich, grupy weteranów polskich aripii 
amerykańskiej z tej wojny i z poprzedniej z 
transparentami, sanitariuszki z tej wojny itd. 
Trzez ustawiony na’ ulicy mikrofon przemawiał 
gubernator Dewey, przywódca stronnięjwa re­
publikańskiego i przyszły, wedle wszelkiego 
prawdopodobieństwa, kandydat na prezydenta. 
Nie ukrywał w swym przemówieniu, że Polski 
nie jest wolna i zapowiedział, że musi być wolna 
w przyszłości. Defilowały przed nim i przed­
stawicielami władz i opinii amerykańskiej gru­
py niosące transparenty z napisami: „Precz z 
dr. Lange“, „Nie uznajemy sowieckiego rządu 
warszawskiego“, „Wolność dla Polski — pamię­
taj o Monte Cassino“, „Precz z rządem war­
szawskim“ itp. Były także żywe obrazy na sa­
mochodach, obyczajem amerykańskim. Jeden 
przedstawiał leżącą na ziemi Polskę, w którą 
godzi nożem olbrzymi bolszewik a bronią jej 
polski marynarz, lotnik i żołnierz w mundurze 
Pierwszej Dywizji Pancernej. Komuniści usiło­
wali zakłócić uroczystość rozdawaniem ulotek, 
ale zostali przez policję aresztowani

— jakie najsilniejsze wrażenie przywozi Pani 
z Ameryki?

— Upartej woli walki o sprawę polską ze
stTony Polonii amerykańskiej i ogromnego serca, 
jakie w tę sprawę wkłada. (w) .

Ż . Ż uław ski o blokowej F .P .S .
Jutro Polski“ ogłasza artykuł Zygmunta Żu­

ławskiego, b. prezesa Rady Naczelnej PSS i b. 
przewodniczącego Centralnej Komisji Z\viązkóvV 
Zawodowych, obecnie odsuniętego przez reżim 
w roli „trupa politycznego“.

M. i. Żuławski pisze: „Przed 10 laty, doma­
gając się demokratycznych rządów więKszości, 
powiedziałem publicznie ówczesnemu premiero­
wi, któr^ chciał narodowi dac „demokrację kie­
rowaną“, że demokracja jest tylko jedna: ta, 
która szanuje prawa naturalne jednostki co do 
indywidualnej wolności człowieka, w której 
rząd sprawowany jest zgodnie z wolą więk­
szości obywateli i ustępuje, gdy stracił zaufanie. 
Wszystko inne — to faszyzm, to totalizm, to 
kierowana demokracja, to rożne nazwy tych sa­
mych rządów absolutystycznych i dyktatorskich, 
opierających się na zasadzie, że władzę można 
sprawować bez względu na większość, jeżeli 
tylko raz znalazło się siłę do rządzenia.. Sto­
ję wciąż na tym samym stanowisku, wierny 
hasłom, któreśmy ‘ przed laty wywiesili razem 
na swoim sztandarze. Jaśniało wówczas na nim 
hasło: „wyzwolenie klasy robotniczej może być 
dziełem tylko samych robotników“; była na nim 
„międzynarodowa solidarność wszystkich kra­
jów“, a nie tylko słowiańskich; było na nim żą­
danie „usunięcia wszelkiego wyzysku“ i „każ­
dego przywileju“, a nie jak największej renu*

wności i wydajności. Żądaliśmy „wolności koa­
licji“, „wolności sumienia“, „wolności słowa i 
prasy“ i „rządu robotniczp-chłopiskiego“, któ­
ryby zaprowadził sprawiedliwość społeczną i 
wolność dla wszystkich. Wtedy na tych sztan­
darach nie było jednak hasła „jednolitego .fron­
tu z PPR“, której wówczas nie było, ani z ko­
munistami, Tttórych dziś w Polsce już nie ma“.

Daiej Żuławski wyraża „żal i współczucie“ 
dla tych, którzy dali się sterroryzować, a po­
gardę tym, którzy dla materialnych korzyści o- 
puściii dawne sztandary, i zapewnia, że sam 

'woli żyć nawet w „politycznej trumnie“ niż w 
hańbie.

Polacy  z W estfalii
p e r tr a k tu ją  o  re p a tr ia c ję

Delegacja polonii Westfalskiej, która w tych 
.dniach miała powrócić z Polski, odbyła m. itt 
konferencję t  zarządem Związku Zachodniego 
w Poznaniu. Komunikat („Głos Ludu“ 357) d o  
daje: „W dyskusji podkreślono przede wszyst­
kim, że niezbędne jest j>ozytywne załatwieni« 
sprawy rent' dla inwalidów p wdów, oraz prze­
wiezieniu całego majątku ruchomego reemigraa 
tów do kraju“.

« w
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HcdSs FJNRHA broili sfc Z a r Z U t d i n i
(Dokończenie ze str. 1-ej)

TERROR MORALNY CZY SWOBODA?
Oświadczenie ĆUNRRA przytacza zarzut dele­

gatów Kongresu Polonii, iż władze UNRRA 
stosowały metody komunistyczne i wszelkiego 
rodzaju terror moralny, by skłonić Polaków w 
Niemczech do repatriacji i stwierdza katego­
rycznie, iż jest to nieprawda, gdyż* „UNRRA 

! zawsze stała i w dalszym ciągu "fctoi niezachwia­
nie na stanowisku, ii nikt z DP nie może być 
zmuszony, do powrotu do kraju, o ile sobie tego 
dla jakichkolwiek powodów nie życzy.“

A oto fakty: „ • „
1) W kwietniu nb. roku UNRRA żartiechałą 

planów zatrudnienia i szkolenia wysiedleńców, 
natomiast potworzyła zespoły propagandowe, 
objeżdżające obozy i nabawiające ludność do 
powrotu. Przedstawiciele UNRRA zaczęli roz­
powszechniać wiadomości, że w niedługim cza­
sie Polacy nie będą mogli liczyć na pomoc tej 
organizacji, ie  nastąpi obniżka porcji żywno­
ściowych i pogorszenie kwater oraz zrównanie 
ludności wysiedleńczej z Niemcami, a nawet 
przyznanie obywatelstwa niemieckiego. Tego 
rodzaju twierdzenia rozpowszechniane były ró-

* wnież masowo w odezwach oficjalnych, pod­
pisanych przez • dyrektorów teamów UNRRA i 
jsubiikowanych pod przymusem w gazetkach 
obozowych. Jesteśmy W posiadaniu dziesiątków 
takich ódezw. Przypomnijmy dla przykładu o- 
dezwę p. dyr. J. Defize (UNRRA Team 185 —  
Obóz „Bydgoszcz“ w Etzel k. Kolonii — kwie-! 
cień 1946), zawierającą wszystkie wyżej wspo­
mniane pogróżki oraz odezwę dyr. UNRRA z 
FaUingbostel również z kwietnia ub. roku,' wy­
pominaj ącąr dotychczasową pomoc i grożącą ty- 

.  nu samymi konsekwencjami. • Przypomnijmy po­
nad to, że na skutek zignorowania tej odezwy 
i sprostowania przez gazetkę obozową, przy po­
mocy cytatów z  prasy krajowej, tendency] n/ch 
i nieprawdziwych informacji o „raju w Pol­
ice“, aresztowano kilką osób i rozparcelowano, 
cały obóz, có spowodowało interwencję w Izbie 
Omiń i wyjaśnienie urzędowe, że był to akt 
samowoli, przeciw któremu władze brytyjskie 
miały wszcząć dochodzenie.

2) W lipcu ub. roku dyr. Achłey (UNRRA 
Team 162 w Maczkowie) powiedział lia zebra­
niu informacyjnym: „Obecny rząd w Polsce 
znajduje się całkowicie . pod wpływem Rosji, 
jednakże praktyka UNRRA i Mil Gov. zjnierza 
mimo to do jaknajszerszego popierania repą- 
triacji. Stosuje się przy tyra pewne utrudnienia, 
ale bez uciekania się do przymusu.“

3) W sierpniu ub. roku p. La Guardhi oś­
wiadczył w Berlinie: „UNRRA oczekuje obec­
nie, żeby Polacy i Jugosłowianie ponosili odtąd 
główny ciężar, zagadnienia wysiedleńców , . . 
Polska stanowi największy i Jugosławia drugi 
z kolei problem co do trudności. Podajemy 
więc im piłkę 1 oni muszą doprowadzić ją do 
bramki“.

4) Pismem z dn. 19. VL 46 Nr. 52141/2/1 
Kwatera Główna UNRRA — Wydz. Prawny na­
kazała, by wysiedleńcy polscy starali się ‘ o 
zezwolenia na małżeństwa poprzez teamy

-O d jednego z naszych Czytelników ze'strefy 
amerykańskiej otrzymaliśmy następujący list:

Szanowny Panie Redaktorze,
. W numerze „Defilady“ z 9. stycznia b. r. zna­

lazłem notatkę o prasie polskiej w naszej stre­
fie. Notatka zawiera wzmiankę o ukazanjit się 
pierwszego polskiego pisma p. n. „Kronika“, 
ukazującego się na podstawie koncesji oraz 
pytanie: „jaki los spotkał zapowiedziane trzy 
dalsze koncesje prasowe, które w strefie amery­
kańskiej miały otrzymać inne pisma polskie?“ 
Na to pytanie postaram się odpowiedzieć.

Pod koniec lata 1946 r. władze amerykańskie 
zwołały w naszej strefie konferencję przedsta­
wicieli prasy polskich D.P. i oświadczyły, że 
będą wydane licencje. Każda narodowość miała 
rozstrzygnąć, czy pragnie mieć, jedno pismo o 
większym nakładzie, czy też więcej pism o na­
kładach mniejszych, byle suma nakładu nie prze­
wyższała przyznanej ilości papieru, .którą obli­
czono według klucza: jeden egzemplarz o 12 
strona di dużego formatu na 5 osób na tydzień.

W grupie polskiej jeden z panów był zdania,, 
że powinno być tylko jędtio pismo na całą stre­
fę. Reszta jednak obecnych sprzeciwiła się te­
mu, wysuwając szereg poważnych argumentów, 
jak to, że w naszej strefie jest szereg dobrze 
zorganizowanych ośrodków polskich posiadają­
cych dobre warunki i swój dorobek wydawni­
czy, że przy kilku licencjach będzie można za­
trudnić więcej polskich dziennikarzy, wydawać 
więcej polskich książek i -t.p. Zwolennik jedy­
nej koncesji zgodził się na te argumenty i za 
zgodą obecnych zawiadomił władze amerykań­
skie, że wspólna lista z nazwiskami wydawców 
i nazwami pism będzie doręczona później. Po 
jakimś jednak czasie zawiadomiono kandyda­
tów na koncesje, by swe listy składali oddzielnie, 
ódy się z nimi zgłosili, dowiedzieli się, że li­
cencję na cała strefę otrzymał już ów zwolennik 
monopolu prasowego, a pismem, które się uka­
zuje od połowy grudnia jest właśnie tygodnik 
„Kronika“. . ' .

Ponieważ władze amerykańskie zgodziły się, 
by wydawcy „Kroniki“ podzielili się swą koh- 
cesją, zaczęły się rozmowy na ten temat, które 
do tej pory (połowa stycznia) nie zakończyły 
się. Zespoły redakcyjne zamkniętych pism pol­
skich. ,które z łatwością .mogły otrzymać od

UNRRA, które przekażą podania do Biura Wy­
konawczego Strefy, które to Biuro będzie za­
łatwiało podania w porozumieniu z Misją Re­
patriacyjną. ,

5) UNRRA doprowadziła do likwidacji PCK 
z Londynu i zawarła umowę z warszawskim 
PCK. W rezultacie wysiedleńcy zostali pozba­
wieni całkowicie obfitej i skutecznej pomocy ma­
terialnej, lekarstw, odzieży itp.

* T>) UNRRA Team 77 w Kassel-Mattenberg 
zarządził dn. 25. X. 46: „U^szyscy, którzy chcą 
się zrzec praw DP, muszą oddać swoje karty 
tożsamości i karty żywnościowe do Biura Ad­
ministracyjnego dzisiaj. Ktokolwiek uchyli się 
od powyższego rozporządzenia i pozostanie w, 
obozie bez zezwolenjp, będzie musiał jechać do 
Polski transportem dn. 29. X. 46.“ Na skutek te­
go zarządzenia ok. 15 °/« DP wolało zrzec się, 
opieki UNRRA i oddać się pod opiekę Niem­
ców. r • . •' s‘ • ‘ >

7) W listopadzie UNRRA Team 236 wydal 
zarządzenie, że „wszyscy mężczyźni muszą pra­
cować W okolicznym „Stahlwerku“. , Ci, którzy 
nie będą pracować, czyli nie zechcą — będą 
odesłani do kraju pochodzenia i pozbawieni na­
tychmiast prowiantu. Wszystkie osoby, które 
odmawiają od repatriacji, mają być natych­
miast afkaztowane. . . “ Podp. Woods —  Direk­
tor.

8) W grudniu UNRRA Team 201 (Regens­
burg) komunikował, że „zatrzymywanie osób od 
wyjazdu do kraju oraz działalność antyrepatria- 
cyjna jest karalna“ a „każdy wymiar kary jest 
dozwolony .V.“ * <

9) W grudniu dyrektor UNRRA Team w 
Hohenfels p. A. V. Taraska zarządził: „W ęsta- 
tnich czasach mnożą się wypadki, w których 
osoby nie chcą wracać do krajów macierzystych. 
Wobec tego UNRRA przestaje się opiekować 
tymi osobami, a Rząd Bawarski obejmuje troskę 
nad nimi“. .

Chyba dziewięć przykładów wystarczy.
ŚWIADKOWIE MÓWIĄ

W oświadczeniu UNRRA czytamy, że licżni 
francilscy, brytyjscy i amerykańscy korespon­
denci mogą zaświadczyć o dobrowolności repa­
triacji i że korespondenci ci nie donieśli ani o 
jednym wypadku „terroru moralnego“ i „metod 
komunistycznych“. Sięgnijmy przeto do głosów 
prasy i wybierzmy kilka.
'  1) „STARS AND STRIPES* — amerykań­
skie pismo wojskowe donosłb w lipcu ub. r., że 
ći DP, którzy pozostali w  Niemczech dlatego, że 
nie zgadzają się z polityką rządu w ich ojczy­
źnie, zostaną wezwani do przeniesienia się dp 
obozów/, które poprzednio zajmowali więźnio­
wie cywilni bądź niemieccy jeńcy wojenrti.

2) „TABLET“ w październiku ub. r. piętnuje 
w artykule p t „Niegodny ucisk“ metody repa­
triacyjne UNRRA. Artykuł oburza się na „ope- 
lację marchewka“, ną zakaz działania niezale­
żnej organizacji nauczycielskiej wśród Polaków, 
na zakaz drukowania czasopism, a szczególnie 
na słynne zarządzenie władz UNRRA w Sztut-. 
garcie o zawieszeniu działalności oświatowej,

rozrywkowej i kulturalnej w pobliskich obozach. 
„Apelujemy poprzez Atlantyk do kard. Spellma- 
na — piśze „TABLET“ —  i do wszystkich wy­
bitnych działaczy katolickich miasta Nowy Jork, 
by poinformowali się dokładnie o tej polityce 
UNRRA, za którą musi być odpowiedzialny b. 
burmistrz N. Jorku La Guardia. ,Ta polityka 
przybrała najgorszy obrót od czasu, gdy La 
Guardia ukazał się w Europie. Zmierza ona do 
zmuszenia ludności chrześcijańskiej do podpo­
rządkowania się anty chrześcijańskiemu rzą­
dowi“.

3) „FREE EUROPE“ w październiku obu­
rza się na „operację marchewka“. „Ci Anglicy, 
którzy mają zaszczyt zaliczać Polaków do 
swych przyjaciół, znósili wiele upokorzeń^w cią­
gu minionych 3 lat. Ale nigdy chyba nie mieli 
więcej powodu do wstydu, gdy w porannych 
dziennikach wyczytali w dniu 27. września ó 
tym, co władze w Niemczech nazwały pogar­
dliwie „operacją Marchewka“ . . .  Gdyby przy­
puścić, że obietnica dwumiesięcznej porcji ży­
wności mogłaby doprowadzić te setki tysięcy lu­
dzi, by zmienili decyzję, za którą cierpieli tak 
wiele i tak długo byłoby to tylko oskarżeniem 
przeciw tym, którzy są odpowiedzialni za obozy 
wysiedleńców że nie żywili wysiedleńców nale­
życie“.- Pismo przytacza dalej zarządzenie UN­
RRA dotyczące zakazu działalnośce Centralnego 
Komitetu dla Spraw Szkolnych i Oświatowych 
i komentuje je jako sankcję przeciw dzieciom i 
łamanie wolności wyboru.

4) „TEMOIGNAGE CHRETIEN“, francuski 
tygodnik pisał w grudniu: „Istnienie ty.ch obo­
zów (DP) winno być piekącą raną dla naszych 
zumień ludzkich i chrześcijańskich. Jest ono 
zwycięstwem H itlera..,. Nie mamy prawa mó­
wić o demokracji, o Karcie Atlantyckiej, o pod­
stawowych wolnościach i o poszanowaniu oso-‘ 
bowości ludzkiej, jeśli nie czynimy nic dla tych 
ludzi“.

v SPRAWA WYŻYWIENIA
UNRRA wyjaśnia, że nie ona jest odpowie­

dzialna za wyżywienie ludności wysiedleńczej, 
jednocześnie podaje, że przeciętna racja dzienna 
wynosiła 2076 kał. Poczem następuje dłuższy 
wywód na tematy kulinarne. •

Prawda, * że władze wojskowe ustalają ilość 
wyżywienia.* Ale również prawdą jest, że 
UNRRA nie tylko nic nie uczyniła, by pomóc w 
/tej sprawie, lecz przeciwnie — używała świa­
domie argumentu głodowego, jako środka za­
chęty Nw swej akcji repatriacyjnej. Mówimy: 

•głodowego, gdyż pomyłką jest, że przeciętna 
wyżywienia wynosiłą.2076 kal. Już w maju ąb. 
roku, władze brytyjskie np. zredukowały porcję 
dzienną do 1850 kal., a jw listopadzie cyfra ta 
spadłk do 1550 kal.

WALKA ZE SZKOŁA POLSKĄ
Kłopotliwy zarzut, iż UNRRA żąda, by 

kształceniem Polaków w obozach kierowali nau­
czyciele podporządkowani Warszawie —  oś­
wiadczenie UNRRA’y zbywa elastycznym i

jedna koncesja prasowa
władz okupacyjnych własne koncesje teraz mu­
szą ze sw.oimi przeprowadzać przewlekłe targi 
o ułamkowe subkoącesje, które mają. otrzyrriąć 
dopiero w bliżej nieznanej przyszłości.

Bardzo się cieszymy tutaj, że ukazuje się 
„Kronika“ „niezależny tygodnik demokra­
tyczny“ — jak głosi podtytuł, ale uważamy, że 
Polaków jako największą grupę narodową w

naszfej strefie stać na to, by podobnie jak inne 
narodowości mieli więcej pism demokratycz-, 
nych, a nie jeden zmonopolizowany tygodnik. 
Dlatego czekamy na ostateczne załatwienie tej 
ważnej dla ogółu sprawy.

Łączę wyrazy głębokiego poważania
(Nazwisko autora listu znane 

naszej redakcji.)

Ilu Polaków  jest w Niemczech
Poniżej zamieszczamy dane statystyczne, dotyczące powrotu do Kraju Polaków, wywiezio­

nych przez władze hitlerowskie do obozów koncentracyjnych, na roboty rolne i w przemyśle, < 
a także b. jeńców wojennych z kampanii wrześniowej. W tablicy zostały wyszczególnione od­
dzielnie każda z trzech zachodnich, ttref okupacyjnych. Danych o powrocje Polaków, których 
dzień zwycięstwa zastał w strefie sowieckiej Niemiec — brak.

okres Wyjechało str. bryt/ str. ameryk-. . str. franc.
, • .... osób ♦

do 30. IX. 1945 93.59? — ' .  93.592
październik 1945 • 127.306 53.575 73.733 — >

% listopad 1945 * 106.393 74.005 23.388 9.000
grudzień 1945 40.049 28.265 , 5.851 5.933 '
styczeń 1946 9.811 7.806 1.562 443
luty 1946 16.576 12.951 3.625. . — . .
marzec 1946 35.366 27.349 ' 4.953 ’ 3.064
kwiecień 1946 57.216 39.724 11.385 6.107 ’
maj 1946 34.783 17.610 8.494 8.679
czerwiec 1946 . 22.051 » * 10-603 ,8.589 2.859
lipiec 1946 34.771 18.802 15.191 772
sierpień 1946 . « ' 23.510 11.433 - 11.418 659 «
wrzesień 1946 .♦  25.264 11.865' 12.577 822
październik 1946 46.401 17.282 ' 27.405 1.714 , , •
listopad 1946' .<■  . 20.500 ' 9.160 10.591 749
29. XI. —  5. XII. 1946 6.220 2.943 3.212 — .
6. XII. — 12. XII. 1946 4.626 2.682 1.944 —
13. XII. — 19. XII. 1946 8.231 ' 4.705 • 3.526 , — ■ ■

R A Z E M : ■ 712.668 350.831 321.036 40.805
We wszystkich trzech zachodnich strefach pozostało obecnie 286:327 polskich DP w tym

, w strefie amerykańskiej — 118.680 > •
/  * ' 99 francuskiej — 20.083 • •

, V- /•* >9 brytyjskiej — 147.564 -
W strefie brytyjskiej polsćy DP są rozmieszczeni w następujących ilościach w poszczególnych 
prowincjach: Niedersachsen — 75.936, N.-Rhein — 44.757, Szlezwig-Holsztyn — 26 525, okręg 
Hamburg 319. >

Jeśli chodzi o DP innych narodowości Jugosławian repatriowano 209.6§5, a pozostało 
19.241, Estończyków przebywa — 28.981, Łotyszów 93.872, Litwinów — 56.227, a Żydów — 
142.S47. - •*’

zawstydzonym ogólnikiem o działaniu „wedle 
najlepszej swej yiedzy i sumienia“.

Nie jest właściwe osądzać sumienie UNRRA. 
Zatrzymajmy się więc znów na faktach, oczy­
wiście tylko przykładowo przytoczonych.

1) We wrześniu ub. r. władze UNRRA zaka­
zały kierownikowi Centralnego Komitetu dla 
Spraw Szkolnych i Oświatowych z siedzibą w 
Maczkowie dr. Zimmerowi zajmować się spra­
wami szkolnictwa. UNRRA stwierdziła, że 
uznaje tylko Centralę Oświatową, szczątkowy-  
organ dawnej Centrali Szkolnej dra Pasierbiń- 
skiego, podporządkowany administracji war­
szawskiej i nieposiadający żądnych wpływów 
wśród nauczycielstwa w Niemczech. Centralny. 
Komitet akcji swej nie zaniechał wobec miaro­
dajnego wyjaśnienia sprawy przez czynniki 
oficjalne w Londynie.

2) We wrześniu władze UNRRA zażądały, by
młodzież akademicka starała się o przedłuże­
nie zezwoleń na studia w wyż. wspomnianej 
Centrali Oświatowej, której przekazała wykazy 
młodzieży. Wobec gwałtownego protestu i nie­
ugiętego stanowiska młodzieży UNRRA ustą­
piła. 1 . •

, 3) We wrześniu UNRRA zażądała, by wszy­
stkie szkoły oraz nauczyciele zarejestrowali się 
w Centrali Oświatowej, grożąc zamknięciem 
szkól i odesłaniem nauczycieli do -innych obo­
zów. W szeregu wypadków, głównie w strefie 
amerykańskiej, groźbę tę zaczęto wykonywać.* 
Zaprzestano pod naciskiem opinii publicznej w- 
krajach anglosaskich. Szczególnie głośne było 
wspomniane już wyżej .zakazanie działalności 
kulturalnej, oświatowej i rozrywkowej w rejo­
nie Sztutgartu.

4) W styczniu powróciła znów sprawa zaka­
zu działalności Centralnego Komitetu dla Spraw' 
Szkolnych i Oświatowych. Polecono również 
dr. Zimmerowi opuszczenie, bittra w Maczko­
wie i polecono, by ułatwiono oficerowi war­
szawskiego PCK wizytowanie szkół. Sprawa 
jest w toku. ■ . . z . ' "

5) Przez śzereg miesięcy UNRRA. systematy­
cznie utrudnia nauczycielom ich pracę. I tak 
zabronfbno nauczycielom poruszania się w te­
renie bez zgody* pro^arszawskiej Centrali 
(np. team 248), zakażano, wstępu do obozów wi­
zytatorom ż ramienia Centn Komitetu (np. team 
240), odmawiano zezwoleń na przenoszenie nau­
czycieli (np. team 162), nakazano przyjmowanie 
jako^wizytatorów i inspektorów funkcjonariuszy 
administracji warszawskiej (np. team 174) itd.

„WOLNOŚĆ SŁOWA“
Również i w sprawie gazet polskich UNRRA, 

uchyla się od odpowiedzialności twierdząc, że 
prasę kontrolują władze wojskowe, a dyrektywą 
UNRRA było, by żadna bez wyjątku publikacja 
nie nosiła imienia UNRRA. Jednocześnie jednak 
oświadczenie wypowiada się merytorycznie, że« 
prasa obozowa miała ujemny wpływna morale, 
podtrzymując lub rozpuszczając plotki wzbudza« 
jące niepokój.

Primo — każdy wśród wysiedleńców wie, że, 
przez długi czas UNRRA sprawowała całko­
witą kontrolę nad prasą, że, udzielała „swegb 
imienia“ czasopismom obozowym, które wycho­
dziły oficjalnie z nadrukiem „Authorised by 
Team UNRRA Ńr, UNRRA w ten sposób 
wykonywała nacisk, bo wystarczyło słowo kry­
tyki lub odmowa zamieszczenia jakiejś odezwy 
repatriacyjnej, a pismo traciło autoryzację i 
przestawało wychodzić. UNRRA w ten sposób 
zlikwidowała większość prasy obozowej. Do­
piero w październiku ub. foku sprawę kontroli 
nad prasą przejęły bezpośrednio władze woj­
skowe.

Secundo — twierdzenie o szkodliwym wpły­
wie prasy na morale obozów tak dalece mówi 
za siebie, że nî e trzeba go odpierać faktami 
Wystarczy dla ilustracji „poziomu“ pp. cenzo­
rów UNRRA przypomnieć, że w obozie Schwä­
bisch Gmünd UNRRA skonfiskowałaś noweli 
Szelburg-Zarębiny słowa „Królowo Korony Pok 
skiej“ jako reakcyjne.

PRZENOSZENIA I BADANIA.
UNRRA twierdzi, że przenosiny z jednego, 

obozu do drugiego.są wynikiem normalnego 
procesu topnienia obozów. A cóż wobec tego 
znaczą cytowane już wyżej zapowiedzi i ostrze­
żenia, ’że „pogorszone będą warunki miesz­
kaniowe“, czego zresztą skrupulatnie dotrzy­
mano? Oto jak bowńem mieszkają wysiedleń­
cy w obozie Auersbach: Obóz po jeńcach z SS, 
druty, bloki, brak w wielu budynkach drzwi i 
pieców i ram okiennych, okna pozalepiane bło­
ną, wychodzić z obozu nie wolno. A przenosiny 
obozu P. 12 z Lubeki do Neustadt i ulokowa­
nie kilkuset ludzi na strychach w czasie mro­
zów? A* potworny tłok i zagęszczenie we wzoro­
wym niegdyś obozie w Wildflecken? * A dzie­
siątki innych obozów? ^

UNRRA oświadcza, że ankiety i badania w 
obozach przeprowadzają władze wojskowe. 
Dlaczego więc w badaniach , tych biorą udział 
przedstawiciele UNRRA? Czyż UNRRA zaprze­
czy, że to ona przeprowadzała słynną wery­
fikację wysiedleńców według instrukcji opraco­
wanych i ogłoszonych przez jej Kwaterę Głów
Oą? ‘ ‘ -*• * . »

Tak oto w świetle faktów wygląda wyjaśnie­
nie UNRRA i jej oskarżenie, iż przedstwiciek 
Polonii Amerykańskiej stawiają za rzuty, niezgo 
dne z faktycznym stanem ryeczy. Złej, przegra­
nej sprawy broniło to oświadczenie.

W. OL
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ON jest jedynym człowiekiem, który przele­
ciał ponad obu biegunami — północnym i po-, 
łudniowym.

ON samotnie przetrwał całą długą noc ark- 
tyczną w szałasie 3 X  4 m. On napisał pięć 
poczytnych książek podróżniczych.

ON — 58-letni admirał Ryszard Evelin Byrd, 
obecny wódz największego w dziejach Judz- 
kośći szturmu na obszary polarne.

ON, nadając nazwy dia setek'tysięcy kilome­
trów kwadratowych powierzchni ■ ziemi, unie­
śmiertelnił imię swej żony Marii, oraz nazwiska 
Rockefellera, Forda, Astora i innych

ON odmówił przyjęcia awansu z komandora, 
na admirała za lot. trąd biegunem półnpcnytn, 
ponieważ promocja jego opóźniłaby awans in­
nych oficerów, starszych od niego.

ON przebył ostatnią womę w służbie na Pa­
cyfiku i jest jedynym człowiekiem noszącym 
pięć najwyższych odznaczeń USA.

ON przypisuze swoje sukcesy nie zdolności-
ON przypasuje swoje sukcesy nie zdolnościom, 

'lecz wytężonej pracy. Zgóry już postano- 
łudniowego; ponieważ jest przekonany, że dwaj 
ludzie Hie mogą pozostać przyjaciółmi, jeśli 
muszą się tłoczyć na malutkiej przestrzeni w 
ciągu kilku miesięcy, w najgorszych warunoch  
na 'ziemi.

ON jest marzycielem — pewnego razu przy- 
. szedł na paradę marynarki w żółtych pantoflach 

cywilnych — lecz, przygotowując ekspedycję, 
nie zapomina o najdrobniejszym szczególe.

ON obecnie wyrusza poraź czwarty na Ant­
arktydę na czele. 4 tysięcy ludzi i 12 statków, 
wśród których znajdują się lotniskowiec, łódź 
podwodna i kontrtorpedowce.

DYPLOMATA
Francuskie pismo „La Marseillaise“ zamiesz­

cza taki życiorys (przekład dosłowny):
—»Urodzony w Mińsku Mazowieckimi, w po­

bliżu Warszawy, w rodzinie średnio zamożnej, 
dr. Oskar L a n g e ,  uczył się świetnie., Skrom­
ny, przyjacielski,' niewzruszony logik, otrzymuje 
fakultet w Krakowie. W roku 1937, odmówi­
wszy współpracy z faszystami polskimi, chroni 
się do USA.
. Był wówczas członkiem partii socjalistycznej 
1 został przyjęty w Ameryce z wielkimi wzglę­
dami. Wybi.tny ekouomista, współautor „Teorii 
Ekonomicznej Socjalizmu“, wybitny tłumacz ru­
chów marksistowskich, przystępuje do rządu 
emigracyjnego w Londynie, ażeby mu pomóc w 
walce wyzwoleńczej. Otrzymuje obywatelstwo 
amerykańskie, coraz bardziej skłania się ku

marksizmowi leninowskiemu i, po 'wyzwoleniu 
Polski przez Rosjan, przystępuje do prawnego 
rządu polskiego, ku wielkiej wściekłości An­
dersa i Sp. Zrzeka się wówczas obywatelstwa 
amerykańskiego, jak również przerywa wykłady 
na Uniwersytecie Kalifornijskim, w Michigan, 
ęhicago i Ń. Yorku.

Z energią skierowuje na lewo demokratycz­
ny ruch polski w Ameryce, napastowany przez 
faszystów. Zwolennik zdecydowany przyjaźni 
z ZSSR, w_ roku 1944 udaje się do Moskwy, 
gdzie zostaje przyjęty przez marszałka Stalina.

W roku 1945, powróciwszy do Polski, zostaję 
mianowany ambasadorem w Stanach Zjedno­
czonych. Delegat Polski w Radzie Bezpiecreń- 
stwa ONZ, wygłasza tu, 17 kwietnia 1946 roku, 
wspaniałą mowę przeciw Franco, która stawia 
go na czele Zgromadzenia.

W uznaniu jego sukcesów dyplomatycznych, 
zostaje nie dawnó mianowany stałym delegatem 
Polski przy ONZ.

Jego rady są bardzo cenione i już kilkakrotnie 
odegrał rolę'arbitra między VVielkimi Pięciu.

„Nie w salonach, lecz wśród robotników, dy­
plomata winien poznawać swój kraj i obywateli 
innych krajów“ — powiada on zazwyczaj. —

Mocne kadzidło, lecz, niestety, nie pachnie. .
PREMIER

Paweł Ramadier, nowy socjalistyczny pre­
mier Francji, jest człowiekiem,, który nigdy nie 
zawarł kompromisu z własnym sumieniem.

W roku 1937,' jako podsekretarz górnictwa, 
szczerze mówi swym ziomkom o konieczności 
zwiększenia produkcji przemysłowej.

W roku następnym, roku strajków w ’wytwór­
niach lotniczych, Ramadier był ministrem pracy. 
Premier, Daladier, zaproponował, nie zasięgną­
wszy jego zdania, zwiększenie 40-godzinnego 
tygodnia roboczego. Ramadier zgłosił dymisję, 
dowodząc cyframi, że właśnie tydzień 40-godzin- 
ny przyczynił się do zwiększenia produkcji.

On był jednym z niewielu rtłonków francu­
skiego parlamentu, którzy w roku 1939 głoso­
wali przeciw projektowi Daladiera usunięcia z 
rządu komunistów za ich poparcie dla paktu 
Ribbentrcp—Molotow.

W czerwcu 1940 roku Rąmadier był jednym 
z 80 ¿złcpików parlamentu, którzy głosowali 
przeciw oddaniu Petainowi pełni władzy.

następnych latach Ramadier pracuje w 
francuskim ruchu oporu aż wreszcie De Gatille, 
po wyzwoleniu Paryża, mianuje go ministrem 
wyżywienia w kraju pozbawionym żywności i 
transportu.

Nie przeraziły go ani zniechęciły okrzyki tez-

Mowy skaçft M beltm yćw
Całą opinię włoską zajmuje sprawa tajemni­

czo zaginionego skarbu, który wiózł ze sobą 
Musso.ini w chwiii ujęcia go przez powstań­
ców w kwietniu 4945. Mówi się o sumie wielu 
miliardów w złocie kle notach i banknotach. 
Wielu śświadków tych historycznych zdarzeń 
albo już nie żyje albo ukryWa się pod szluczny- 

.mi nazwiskami. A tymczasem prasa poza Wło-* 
chami podaje mętne szczegóły.

Powstańcy mieli skarb rozdzielić i ukryć w 
rozmaitych miejscach. Jakaś tajemnicza kobieta, 
imieniem Giana miała oddać kufer i 40 waliz 
włoskim komunistom w obecności obecnego po­
sła do parlamentu Dante Gorreri. Cztery inne 
Walizy pełne złota i banknotów miały .być ukry­
te za ołtarzem kościoła w Sorico nad jeziorem

Como a potem oddane przywódcy miejscowych 
komunistów. Trzecia część skarbu miała być 
złożona u przedstawicieli komunistycznych zno­
wu gdzieindziej. Zarówno Giana jak i ludzie, 
którzy się zajmowali ukrywaniem skarbów mieli 
zginąć, zgładzeni na rozkaz bojowca komuni­
stycznego, zwanego Fabio a właściwie Piętro 
Vergani. Pułkownik Valerio, który dowodził, 
pmionem egzekucyjnym. który rozstrzelał 
Mussoliniego i towarzyszy, ma przebywać w 
Rzymie pod fałszywym nazwiskiem i pod opieką 
partii komunistycznej.

Nie wiadomo, czy się ktoś kiedyś dowie praw­
dy o tym ponurym skarbie, który jak legandar- 
ny skarb Nibć.ungów powiększa się o cenę 
prze.anej krwi i rośnie w tajemniczej legendzde.

myślnych tłumów, wrzeszczących na ulicach Pa­
ryża: „Ramadier na laterniel' Francuzi musieli 
wysłuchać i zrozumieć gorzkie słowa prawdy, 
że czeka ich jeszcze wiele lat wyrzeczeń, niedo­
statku i zaciskania pasa. *

. AMBASADOROWIE
Brytania otrzymała dwu nowych ambasado­

rów. \  ‘
Towarzysz Zarubin już przybył. Jest on 

prawdziwym przedstawicielem nowego typu am­
basadorów rosyjskich, wywodzących się z in­
teligencji przemysłowej — jest on ekspertem w 
przemyśle tekstylnym. Przed dziesięciu laty 
wstąpił w szeregi dyplomacji‘rosyjskiej. Zaru­
bin włada dość biegle językiem angielskim, lecĄ 
riapewno, w każdym języku — znanym czy nie­
znanym — będzie wymowniejszy od swego po­
przednika mruka Gusiewa

Mr. Max Gardner, nowy ambasador amery­
kańskie, przybędzie do Londynu w lutym. Lubi 
on uchodzić za jednego z owych Amerykanów 
— prostaków, których rodzice nigdy nie widzie­
li morza. Często opowiada historię swego zet­
knięcia się z Atlantykiem. Miał .wówczas lat 
16, lecz, oczarowany błękitem Oceanu, napełnił 
flaszkę tajemniczą wodą, ażeby pokazać ją, ro­
dzicom. W drodze pokazał flaszkę konduktoro­
wi pociągu. Terf, spoglądnąwszy na zegarek, 
joowiedział: „Jest obecnie godzina 6.30 i wła­
śnie zaczyna się przypływ. Musi pan coś zro­
bić, bo inaczej woda rozsadzi butelkę.“ Młody 
Gardner wylał połowę wody i dopiero po la­
tach zrozumiał żart konduktora.

Je j K ró le w sk a  M o ść  
opinia

Nazywa się Gallup. Już jako 17-IetnI student 
w Bostonie „postawił na nogi“ pisemko swego 
kolegij .badając ujaodobania czytelników. Gdy 
miał lat 25, napisał pracę doktorską o metodach 
badania wpływu prasy na małych grupach czy­
telników. Pętem tyj profesorem na wydziałach 
dziennikarstwa na wrelu uniwersytetach amery­
kańskich. Wkońcu prowadził w Ń. Jorku wiel­
ką agencję prasową badał reakcje publiczności 
na rozmaite rodzaje ogłoszeń prasowych. W 
r. 1935 założył własny Instytut Badania Opinii, 
znany dziś na całym świecie jako Instytut Gal- 
lupk. ‘ . ,

.Bada opinię swymi własnymi metodami, któ­
rych opracował około 50. Bierze wielką grupę 
osób, stanowiących jakby przekrój społeczeń- 
twa, a więc rozmaitych stanów, wyznań, wieicu, 
płci i1, zawodów, i bada ich poglądy na daną 
sprawę. Dostają one albo arkusze z pytaniami 
lub bada ich c a ł/ sztab specjalnych pracowni­
ków, notujących ustne odjx>wiedzi. Pytania są 
tak zbudowane, iż nie zawierają nawet najmniej­
szej sugestii odpowiedzi. Metoda badania jest 
oparta na znajomości psychiki osobistej oraz 
środowiska.

Instytut podejmuje się rozmaitych badań, od­
powiada więc zarówno na pytanie: czy opłaca 
się otworzyć kino przy ulicy 46ej, jak też i na 
pytanie postawione w r. 1936 -ustaliła sławę 
dentem USA? Trafna odpowiedź na to właśnie 
pytatanię postawione w r. 1936 ustaliła, sławę 
•Instytutu Gallupa i sprawiła, że od tej pory 
pracuje on bez konkurencji jako termometr 
opinii.

E ^ a s z f e i  's,w l e l o r y t o a .

ćlfaifi)!! su te  ib lo s :^
W „Neuę Z,urcher Zeitung“ pojawiła się 

szczegółowa relacja o nieudanych zamachu na 
Hitlera w r. 1943. Do spisku nalez&ło kilku 
wyższych oficerów, a środkiem' zamachu miała 
być bomba, przemycona na samo.ot. Przez u- 
pozorowanie wypadku * samolotowego chciano 
uniknąć, politycznych represyj. Wybrano an- 
gie.ski materiał wybuchowy i ahgieiskie zapal­
niki, zrzucone na Niemcy do ce.ów sabotażo­
wych. Materiał wybuchowy był bardzo silnfjw  
ilości dużej książki mógł zujoełnie zniszczyć 
średnio duży pokóĵ . Zapainiki działały w ciągu 
10 minut, pół godziny i dwóch godzin. Bomoa 
miała kształt fłaszki koniaku i miała na wszelki 
wypadek dwa zapalniki. Kabina Hitlera — je­
go samolocie była opancerzona i miała własne 
urządzenie spadochronowe, przewidywano jed-

S p i s e k :  s t u d e n c k i
m iał obalić H itlera

W Monachium ukazała się broszurka, która 
podaje szczegóły- spisku studentów w r. 1943, 
na którego czete siał siudeni Hans Śchoil i^ego 
siostra Zofia, nadto Christot Probst, Willi Graf 
i Aleksander Schmofeil, wszyscy między 22 a 
26 rokiem życia, oraz 50-letni profesor tiniwcr- 
syje.u Kurt Huber.

Wszyscy , oni byli katolikami, przekonanymi, 
że syś.em hitlerowski wiedzie do zgjuby narodu. 
Usiłowań tworzyć ruch oporu na wieiką skalę,- 
drukując ulotki wzywające do otwartej rewo­
lucji przeciw Hitlerowi i rozdzielając je mię­
dzy 'Studentami.

Zauważeni przez jecjnego z funkcjonariuszy 
uniwersytetu zostali wśzyscy aresztowani przez 
Gestapo i straceni bez sądu jeszcze w roku 
1943 w swym rodzinnym Monachium.

nak, że bomba będzie dość silna, by zniszczyć 
cały samolot.

Przemycenie bomby na samolot odbyło się w 
Smo.eńsku. Płk. Brandt, towarzyszący Hitlero­
wi, zgodził się zabrać „flaszkę koniaku“ , dla 
jednego z generałów w OKW, poczym samolot 
z osłaniającym go myśliwcem od.eciał do Pnis 
Wschodnich. Wybuch, jak obliczono, nastąpić 
miał tuż przed Mińskiem. Tymczasem w kuka 
godzin później przyszła z PrU3 Wschodnich 
miażdżąca wiadomość, że Hitler pomyślnie wy­
lądował w swej kwaterze głównej.

Z najwyższym ryzykiem udało się spiskowcom 
w dzień później wydobyć z rąk płk. Brandta 
rzekomą Laszkę koniaku. Po rozebraniu bomby 
okazało się, że oba zapalniki ¿awiodły.

Podobno w sklepach brytyjskich można jut 
kupić mięso wielorybie. Ponieważ specjał ten 
może się znaleźć i na naszym skromnym stole 
emigracyjnym, warto więc uprzednio dowiedzieć 
się co będziemy jedli. ' ‘

Wieloryb jest największym ze wszystkich 
stworzeń, kióre istnieją obecnie, lub żyły 
niegdyś na ziemi.-
' Wieloby należy do rodziny ssaków, czyli 

stworzeń, których „niemow.ęta“ 'żywią się m.e- 
kiem matki. Takie bobo tuż po urodzeniu waży 
zajedwie 4 tony (t. j. tyle co duży słoń), a po 
roku dochodzi do 40 ton. Można sobie wyobra­
zić be i jakiej wartości mleka musi matka wy­
produkować.

Uczeni twierdzą, że jeszcze przed 50 tysią­
cami laE wie.oryb miął nogi i żył na lądzie. 
Świadczą o tym szczątkowe kości palców w 
przednich płeiwach, oraz drobne kości na 
grzbiecie, które niegdyś mogły być biodrami. 
Uczeni doszukali się u wieiOryba aż siedmiu 
kręgów szyjnych (tyle co u żyrafy) i wyciągają 
z tego odpowiednie wnioski i teorie.

Kości zwierzęcia są porowate i wypełnione 
tranem, a przy rzuceniu odbijają się. Eskimosi, 
w braku gumy, rzeźbią z nicn piłki d.a swoich 
dzieci. Kości te, oczywiście, szybko próchnie­
ją. Lecz wieloryb ma jedną malutką kosteczkę 
w oko.icy ucna, która przechowuje się tysiące 
iat. Sprawiła ona wiele kłopotu uczonym, Którzy 
sądzili, że jest ona skorupą jakiegoś nieznanego 
Stworzenia z ga,unku małży. -

Cechą charakterystyczną ssaków są włosy. 
Nawet słoń ma kiuę na ogonie. Wie.oryb ma 
wąsy, wprawdzie liche, bo tyiko z 40 włosów, 
lecz świadczą one o jego pochodzeniu.

Duży * wie.oryb liczy soóie 3Q m. długości i 
120 ton wagi, lecz istnieją jeszcze większe 
Olbrzymy.

Większość wielorybów me ma zębów, a gar­
dziele ich są wielkości pięści, ponieważ żywią 
się wyłącznie małymi raczkami. ^Pewna odmia­
na tych raczków, zwana krewetkami; zamieszku­
je w milionowych masach wody polarne, które z 
lego powodu s.ały się ulubionymi terenami po- 
by,u i, oczywiście, połowu wie.orybów. Jednak 
pewien gatunek wie.oryba ma już Zęby w szczę-. 
ce dolnej, szerszą gardziel, żywi się sepią i spot­
kać go można u-nas, w Europie, .na Morzu Śró­
dziemnym. Samiec tego gatunku waży około 60 
ton, przy 17 m. długości i prawdojaodobnie c  
nim to mówi-Stary Testament w związku z 
przygodą Jonasza. W głowie zwierzęcia znaj­
duje się tajemniczy zbiornik tranu, który praw­
dopodobnie jest centralą hydrauliczną d.a jx>ru- 
Szania tranu w kościach. Wieloryb jest wspa­
niałym nurkiem: potrafi zagłębić się pod wodę

Z kraju wszelkich możliwości
Najmodniejszą malarką w Stanach Zjednoczo­

nych jest obecnie 85-letma gosposia wiejska 
Anna Maria Moses. Zaczęła malować w wieku 
80 lat, gdyż nie mogłą juz. robić joończoch na 
drutach, ~o jej grabiały jialce. Obecnie jest 
już po 38-ej wystawie swych prac malarskich a 
katalogi galerii umieszczają jej dzieła pod ru­
bryką: „Babcia Moses — prymityw amerykań­
ski“.

' ★
Mieszkańcy Hollywood są bardzo rozżaleni, 

bo profesor uniwersytetu w Harward p. Carié 
Zimmermann tak ich scharakteryzował: „Lu­
dność pozbierana i bez dzieci, stosunkowo pro- 
stotliwa i o dość niskim poziomie intelektual­
nym.“

★
W Crowpoint, w stanie Indiana, pewien czło­

wiek oskarżony o kradzież przyznał się do winy, 
lecz na swą obronę niesjoodziewanie zaczął 
śpiewać nieznane zupełnie kolendy w tak wzru-

szający sjoosób, że przejęty do łez sędzia uwolnił 
go od kary.

Dziennikarz amerykański Billy Rosę zapo­
wiada spadek ilości skarg rozwodowych w Sta­
nach Zjednoczonych, ponieważ, zaczyna.wycho­
dzić z m o d y ... gra w bridża. .Jego bowiem 
zdaniem zawzięte dyskusje na temat rozgrywek 
bridżowych są początkiem największej ilości 
spraw rozwodowych’ w jego ojczyźnie.

yć
Fabrykanci łóżek w Chicago musieli przed łużyć 

wymiar łóżek o 10 cm gdyż, jak twierdzą, prze­
ciętny wzrost Ameryl^n powiększył się osta­
tnio. -1 ,

★
W Boomeville (Kentucky) przyprowadzono do 

węzienia niejakiego Lestera Little, człowieka 
ogromnego wzrostu, lecz tak chudego, że trzeba 
było wsławić w jego celi dodatkowe pręty w
kratach. <•
U

do głębokości 1 km. i przebyWać tam bez od*
dychania do 70 minut.

Oczy wieloryba są małe i umieszczone po obu 
stronach głowy, z powodu czego zwierzę nie 
widzi co się dzieje ani z tyłu ani z przodu. 
Oczy te nie mają kanałów śluzowych, a ponie­
waż wieloryb nie ma i strun głosowych, w ra­
zie więc zmartwienia musi cierpieć w milczeniu.

Mózg wieloryba stosunkowo dobrze rozwinię­
ty, to jest ma on dość zwojów i płatów, lecz > 
wielkością nie dorównuje mózgowi ludzkiemu.

.Wieloryb ma również uszy.' Są to otwory po 
obu stronach głowy, średnicy 1 cm., stale .f  
zapchane woskiem i . bardzo czułe. W 
miłości wieloryb jest stały i wierny. Wpraw­
dzie niektóre gatunki uprawiają poligamię, lecz 
większość wchodzi w z*viązki małżeńskie raz ' 
na całe życie. Wieloryby podczas zalotów piesz­
czą się płetwami, których muśnięcie spowodo­
wałoby śmierć nie jednego stworzenia.

Skóra ssaka, grubości 2—3 cm., jest gładka 
jak po.iczek dziecka i Eskimosi używają jej za­
miast gumy do żucia.

Wie.oryb żyje do 50 lat Samica raz na dwa 
lata wyda,e na świat nowego potomka, niekiedy 
zdarzają się dwojaczki. Młody wieloryb do­
chodzi do pełnolelności już po dwu latach, lecz 
rośnie przez całe życie.,

Najgorszym wrogiem wieloryba je s t . . .  czło­
wiek. Podczas sezonu 1936—37 iioty >vieio- . 
rybnicze zabiły 32.821 wielorybów. <

Przed wojną każdy wieloryb pokaźniejszej 
tuszy dawał 30 ton tranu. Wtedy za tonę tranu 
płaciło się 16 funtów 10 szylingów, obecnie cena 
kartkowa wynosi 99 luntów szierl., ile na czar­
nym rynku — nie wiadomo Z cyfr tych wynika, 
że wartość jednego wieloryba równa się 3 tys. 
ft., co jest zapowiedzią zagłady tego stworze­
nia.

Jaka szkoda, że wieloryb nie chce się dać 
oswoić i doić. Właściciel kilka tysięcy sztuk 
mógłby dostarczyć masła na potrzeby całego 
świata.

M in istran tu ra  n a  w ojnie
Po inwazji aliantów na kontynent pewien po­

sterunek amerykański we Francji zauważył nad­
jeżdżający jeep z napisem „Chapiaia“ t. zn. ka­
pelan wo skowy. Po wylegitymowaniu obu pa­
sażerów jeepa okazało się ze posiadają papicry- 
w porządku i że jest -to kapelan -kato.icki i jego 
kierowca. Podejrzliwy posterunek oddając pa­
piery rzucił jednak niespodziewanie pod adre-. , 
sem kapelana z simym akcentem 'bostońskiin:

— Imroibo ad altare D e l .. .
Zamiast spodziewanej odpowiedti zobaczył 

przerażoną minę i zdziwienie, w jakim to języ­
ku do niego jfrzemówionó. Wtedy sumienny po­
sterunek przytrzymał kapelana i okazało się, że 
był to oficer niemiecki wraz z jednym ze swych 
żołnierzy; który próbował prowadzić wywiad 
na tyłach armii amerykańskiej.

Cibowiedzi Czytelnikom
Por. S. J. (Bomlitz): Radzimy zwrócić się do 

adm. „Dz., żołn.“ P. 40-os zaznaczając na ko­
percie „Kalendarzyk“.

P. P. Wo.c. .Nowy Kraków: Obawiamy się, 
że będzie to bardzo trudne Księgarnie polskie 
istnieją m. in. w Mejcpen (Ems) i w Maczkowie 
(Haren/Ems). Go do kalendarzyków —  jak 
wyżej.

„Tola“ Hohenfels: Ogłoszeń płatnych piano
nasze nie umieszcza.

Pchor. W. D. (Seesen): Z wiersza musimy
zrezygnować, choć nie brak mu wartości. Żą­
dany adres — Wyd. Zw. Polskiego w Hannover, 
Landschaftstr. 3. Temafy proponowane przez 
Pana obudziłyby, naszym zdaniem, niewielkie 

. zainteresowanie. Pracę przesłaną przez Pana 
. pozwoliliśmy sobie skierować do Redakcji 
1 ..Skrxvdel“ w Londynie.

- *

__
__
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KALENDARZYK
L U T Y  1 9 4 7

2. niedzieja — STAROZAPUSTNA
—  OCZYSZCZENIE N.M.P.

3. poniedz. — Błażeja, Wawrzyńca
4. wtorek . — Andrzeja z Corsini
5. środa — A g a t y  męcz.
6. czwartek — TyŁusa, Doroty

— B o g d a n a
7. piątek — R o m u a l d a  op.
S. sobota — Jana z Maty %

P R Z E D P O Ś C I E  • '
Ma 9 tygodni przed Wieikanocą a na 3 ty­

godnie przed Popielcem zaczyna się okres, 
który nazywa się przedpościem. Trzy'jego; nie­
dziele nazywają się: Siedemdziesiątnica, Szaść- 
dziesiątnica i Pięćdziesiątnica czyli Septuaesi- 
ma, Sexagésima i Quinquagesima, w starym zaś 
języku polskim zyskały sobie nazwy niedziel 
S.arozapustnej, Mięsopustnej i Zapustnej. W 
dawnych wiekach gorliwi katolicy obchodzili 
bardzo surowo .W. Post i to znacznie dłużej niż 
40 dni. Pierwszą niedzielę Postu nazywano od 
owej 40-ki Quadragesimą czyli Czterdziestnicą, 
a niedziele ją poprzedzające od dalszych dzie­
ciątek dni owego dobrowolnie przedłużanego 
postu. •

Jakkolwiek obecnie w tym okresie nie obo­
wiązuje post, Kościół w swych obrzędach wpro­
wadza już nastrój pokutny, kapłani wdziewają 
6zaty fioletowe a w mszy św. milknie radosne 
„Gloria“ i „Alleluja“.

Teksty liturgiczne stawiają nam przed oczy 
grzech pierworodny i jego skutki, karę potopu 
i dzieje Abrahama, którego ród miał pozostać 
•wierny Bogu. Ewangelie tego okresu .przypo­
minają nam, że Odkupienie obejmuje wszystkie 
wieki i wszystkich ludzi.

NIEDZIELA SIEDEMDZIESIĄTNICA
czyli STAROZAPUSTNA 't

Myśl przewodnia liturgii niedzielnej. Czło­
wiek, ofiara grzechu pierwszych rodziców, 
„znosi utrapienia“ dla swych grzechów i w lej 
udręce i ucisku wzywa pomocy Bożej. (Introit 
i Oracja.) św. Paweł w Lekcji porównuje ży­
cie do zawodów, gdzie trzeba biegnąć o na­
grodę i umartwiać się, aby zwyciężyć. Ewan­
gelia wskazuje zaś, że wszyscy muszą pracować 
w winnicy Pańskiej, aby otrzymać zapłatę, któ­
rą jest życie wieczne. Św. Grzegorz pisze; 
„Ranek — to epoka od Adama do Noego, 3-cia 
godzina od Noego do Abrahama, 6-ta od Abra­
hama do Mojżesza, 9-ta od Mojżesza do na 
nadejśoia Zbawiciela, a o 11-ej godzinie we­
zwani zostali poganie“.» Bóg powołał bowiem 
wszystkich ludzi do Zbawienia.

LEKCJA z I. listu św. Pawła db Koryntian 
9, 24—28 i 10, 1—5. Pisząc dó wiernych gminy 
chrześcijańskiej w Koryncie, a więc wychowa­
nych na tradycjach greckich, św. Paweł używa 
porównania zaczerpniętego z igrzysk greckich. 
Do zawodów staje, wielu biegaczy, lecz tylko 
jeden otrzymuje nagrodę. Trzeba i nam starać 
się o nią w biegu, którym jest nasze życie. Za­
wodnik prowadzi życie wstrzemięźliwe dla 
„skazitelnego“ wieńca, który ma otrzymać, ja­
koż nam chrześcijanom nalepy życ nieskazitel­
nie, aby otrzymać nagrodę wieczną. Apostoł 
mówi o sobie, że też walczy, ze sobą i „podbija 
w niewolę swe ciało“, aby nauczając innych 
sam nie został odrzucony. Przykład ojców 
wskazuje, że choć wielu z nich było powołanych 
do służby Bogu, „nie wielu z nich Bóg podobał 
6obie“. •

EWANGELIA według św. Mateusza 20, 1—6. 
podaje nam przypowieść 0 gospodarzu, który 
o rozmaitych porach dnia, od najwcześniejszej 
do całkiem późnej, wychodził i najmowały pra­
cowników do swej winnicy. Wieczorem po skoń­
czonej pracy kazał wszystkim wypłacić jedna­
kowe wynagrodzenie za ich pracę. Ci, którzy 
przyszli pierwsi, szemrali, ze pracowali więcej 
niż inni, lecz gospodarz wyjaśnił, że otrzymali 
przecież umówioną zapłatę i nie powinni krzy­
wo patrzeć, że on był dobry i dał innym to 
samo. „Tak to ostatni będą pierwszymi, a pier­
wsi ostatnimi, albowiem wielu jest wezwanycn, 
ale mało “wybranych“.

ŚWIĘTO OCZYSZCZENIA N. MARII PANNY
czyli Matki Boskiej Gromnicznej (2. lutego)
Jest to jedno z najstarszych świąt Matki Bo­

żej, które w Rzymie w w, VII zajmowało dru­
gie miejsce po święcie Wniebowzięcia N. M. 
Panny. Maria poddaje się prawu Mojżesza, 
pomimo że nie podlegała mu, i udaje się do 
świątyni w Jerozolimie, aby ofiarować pierwo­
rodnego Syna. Matka Boża przynosi więc Zba­
wiciela po raz pierwszy do wspaniałej świątyni 
Izraela. Procesja ze świecami w ten dzień 
urządzana symbolizuje właśnie Światło Ś wiata, 
jakim się stał Chrys.us i „Anioła Przymierza“,, 
którego przepowiedział prorok Malachiasz. Jak 
Maria i jak Symeon uczyńmy Jezusa światłem, 
które rozjaśni nam wszelkie drogi życia.

W dniu Oczyszczenia N. M. Panny uroczyście 
poświęca się w kościele świece, które przecho­
wuje się następnie w każdej rodzinie. W go­
dzinie śmierci wkłada się świecę w rękę umiera­
jącemu, by wpatrzony w jej światło odchodził 
z myślą o świetle wiecznej Prawdy, którym po 
wsze wieki i pokolenia dlą^wszy stkich jest Je­
zus Chrystus! U nas w Polsce świece nazywają 
się „gromnicami“, gdyż według powszechnego 
przekonania zapalone w czasie burzy chroniły 
do uderzenia gromów. Po poświęceniu i oka­
dzeniu świec i po odmówieniu przez kapłana 
modlitw nad nimi rusza procesja z zapalonymi 
gromnicami, w czasie której chór śpiewa piękne 
stare antylony.

(dokończenie — obok)

Jesteśmy w posiadaniu odpisów dwóch pism 
skierowanych przez Dyrekcję Naczelną Strefy 
Okupacyjnej Francuskiej UNRRA, Wydział O- 
peracji Polowych. Przytaczamy je w dosłownym 
tłumaczeniu. *

Pierwsze dotyczy uciekinierów z Polski:,
„Do pp. Inspektorów i Dyrektorów Teamów 

nr. 654/11. Przedmiot — Przyjęcia — repatrian­
ci powracający do Niemiec,

Główna Kwatera w Arolsen przesyła nam na­
stępującą wiadomość: Za wyjątkiem prześlado­
wanych, wysiedleńcy powracający' ze swoich 
krajów z przyczyny niezadowolenia po repa­
triowaniu ich tamże, są wyłączeni -z opieki 
UNRRA. Postanowienie to unieważnia paragraf 
5D (3) Rozkazu 52 (par. 13 (3) biuletynu głó­
wnego 19). Podp. Gen/Broni P. Lenclud Dyrek­
tor Naczelny *UNRRA Strefy Okupacji Francu­
skiej w Niemczech.“

Agencja prasowa katolicko amerykańska „In- 
ter-Catholic“, podała szczegóły sprawy, którą 
cała prasa katolicko anglosaska podaje z obu­
rzeniem do wiadomości swych czytelników w 
obszernych artykułach. Chodzi o rozporządze­
nie amerykańskich władz okupacyjnych, wydane 
jeszcze w listopadzie 1946 r., które przewiduje, 
że w obozach DP zamieszkanych przez Ukraiń­
ców, polskich obywateli, a dalej w obozach Lit-

JEDNOOK1 PREZYDENT

Pałac Elizejski po sześciu latach przestał 
świecić pustkami, to  wprowadził się do niego 
pierwszy prezydent 4-ej Republiki Francuskiej, 
Wincenty Auriol.

Nowy prezydent Francji liczy dziś 62 lat i 
odznacza się typową żywością południowca, 
urodził się bowiem w rodzinie wieśniaczej, 
mieszkającej ód stu lat w Revel, nad górną ga- 
ronna. Studiował prawo i filozofię w Tuluzie 
i od studenckich czasów odznaczał się wielkimi 
zdolnościami dziennikarskimi. Mając lad 25 
redagował socjalistyczny „Midi-Socjalistę“. Ja­
ko młody adwokat spędzał dni w sądzie/ wie­
czory na zebraniach socjalistycznych, a noce w 
redakcji. Od 1914 r. wchodził do wszystkich par­
lamentów, gdzie jako specjaista przez 23 lat 
zasiadał w komis, i finansowej. Był zawsze se­
kretarzem generalnym lewego skrzydła partii 
socjalistycznej (S.F.IO j.

Po kapitulacji Francji był aresztowań^ i po­
tem oddany pod nazór policji. W październiku 
1943 udało mu się zbiec samolotem do Anglii i 
przyłączyć się do akcji gen. de ,Gaulle’a, podczas 
gdy jego żona pozostała w ruchu oporu w kra­
ju. Bierze następnie żywy udział w opracowa­
niu nowego statutu Mirokka francuskiego.

Po oswobodzeniu Francji jest ministrem w 
gabinecie de Gaulle’a, przewodniczy obu kon­
stytuantom i zgromadzeniu narodowemu. W 
końcu głosami komunistów, socjalistów i rady­
kałów zostaje obrany prezydentem , 4-ej Renu- 
bliki, ku wielkiej dumie lecz zarazem i stra­
pieniu mieszkańców małej mieściny Muret, w 
której był od lat 25-ciu ogólnie łubianym . . . .  
burmistrzem.
UPORCZYWA WOJNA

Że wojna tak naprawdę nie skończyła się a 
tylko zmnieniły się w niej role i jej formy — 
to prawie wszystkim wiadomo, lecz zdawałoby 
się, że formalnie jest chyba już po wojnie. I to 
też nie. Dopiero z końcem ubiegłego grudnia 
Siany Zjednoczone ogłosiły, że od tego tzasu 
uważa się działania wojenne za skończone, ale 
nie oznacza to kóńca wojny, a więc obowiązuje 
jeszcze wiele rozporządzeń i ograniczeń wyda­
nych na czas wojny.

W ostatnich dniach znów się okazało, że i W. 
Brytania jest formalnie w stanie wojny z Niem­
cami. Na-zapytanie posła Stokesa oświadczył 
bowiem w Izbie Gmin premier Attlee, że do­
piero zaczynająca się 10 marca konferencja w 
Moskwie ustali datę końca wojny, a do tego

%
LEKCJA z proroka Malachiasza 3, 1—4, za­

wiera przepowiednię przyjścia Zbawiciela, _ któ­
rego Bóg przyszłe, aby „nagotował drogę“. Tak 
więc przyjdzie do „Kościoła Swego Panujący i 
Anioł Przymierza, k'orego chcecie“. Ten Zba­
wiciel przemieni ludzi i odda ich Bogu.

EWANGELIA według św. Łukasza 2, 22-32. 
Józef i Maria zgodnie z prawem Mojżesza, któ­
re nakazywało każdego pierworodnego syna o- 
fiarować Bogu w świątyni jerozolimskiej, udają 
się do Jerozolimy, aby tam złożyć przepisaną 
ofiarę. W Jerozolimie żył świątobliwy starzec 
Symeon, któremu Bó°f objawił, że nie umrze za­
nim nie ujrzy obiecanego Zbawiciela. Natchnio­
ny* przez Ducha św. Symeon udaje się w tym 
dniu do świątyni, a gdy ujrzał Marię z Dzie-. 
cięciem, bierze Je na ręce i wielbi Boga za to, 
że1 pozwolił mu dożyć tej chwili, wypowiadając 
przepiękne słowa: ,,Teraz wypuszczasz sługę 
Swego, Panie, jako mówiło słowo Twe, w po­
koju; albowiem w/zrok mój ujrzał Twe zbawie­
nie, któreś zgotował wobec wszystkich ludów: 
Światło wśród pogan na ich oświecenie i chwałę 
ludu Twego, Izraela“. Słowa te weszły,jako 
t. z w. „pieśń Symeona“ do modlitw wieczor­
nych Kościoła.

Oznacza to, mówiąc prostym językiem, że 
wszyscy ci, którzy nie uciekli przed listem goń­
czym lub nakazem aresztowania lub wprost z 
więzienia, nie mogą liczyć na pomoc. UNRRA 
zmusza swoimi praktykami ludzi do powrotu 
do kraju, wiedząc, że wielu naraża na prześla­
dowania. Gdy zaś, nie mogąc wytrzymać panu­
jącej w kraju atmosfery, przedostają się z pow­
rotem na Zachód, nie dostaną już pomocy. Tak 
postępuję instytucja „opiekuńcza“.

A oto drugi dokument:
„Hasiach, bn. 9. grudnia 1946. Do pp. In­

spektorów i Dyrektorów Teamów. Nr. 669/11. 
Poniżej znajdziecie Panowie ireść ostatniego 
mojego wezwania, które kieiuję do Polaków, 
aby ich zachęcić do skorzys linia Z daru 60- 
dniowej żywności. W ciągu ostatnich miesięcy 
mogłem ocenić wysiłki i szczęśliwe inicjatywy 
niektórych z Panów, aby uz/skać \V najwyższym

winów, Łotyszów i Estończyków mają się poja­
wiać sowieccy „oficerowie łącznikowi“, rozdzie­
lać prasę sowiecką i prowadzić propagandę fil­
mową, aby skłonić tych uchodźców do powrotu 
do swych uszc?ęśliwionycrrprzyłaczeniem doUnji 
Sowieckiej krajów. Przy tej okazji prasa podaje 
szereg szczegółów o prześ’adowaniach religij­
nych w krajach bałtyckich i na wschód od „li- 

I nii Curzona“.

czasu technicznie stan wojenny między W. Bry­
tanią a Niemcami wciąż trwa

Tymczasem prawie równocześnie ogłoszone, 
że zakończono demilitaryzację a więc material­
ne rozbrajanie Niemiec, usuwając skutki wysił­
ków zbrojeniowych Hitlera.

Wymienione fakty wskazują nie tylko na pra­
wne zawiłości, związane z Jrudriościami przy 
usta’aniu warunków poko u, ale. też na to, że 
skutki totalnych wojen sięgają głęboko w życie 
społeczeństw i trwają bardzo długo.
PAPIEŻ W PIERWSZEJ TRÓJCE

— Kto z obecnie żyjących ludzi jest najbar­
dziej popularny,'bez względu na płeć, narodo­
wość i religię? — takie pytanie postawiono 15 
miiionom amerykańskich radiosłuchaczy.

Według ilości' uadeszłych odpowiedzi kolejne 
miejsca zaję i: _ •
1. > Bing Crpsby — znany aktor i śpiewak fil­

mowy,
2. Frank Sinatra — modny kompozytor przebo­

jów tanecznych,
3 Papież Pius XII,
4. Eleonora Roosevelt — wdowa po prezyden­

cie Stanów' Zjedn.,
5. gen. Eisenhower — b. dowódca sił amery­

kańskich. w Europie,
7. gen. Mac Arthur, — b. dowódca sił amery­

kańskich na Dalekim Wschodzie.
Na 6-ym miejscu znalazł się znany społćczńik 

i opiekun młodzieży, a na innych aż do 10-ego 
aktorzy filmowi, sami mężczyźni.

Amerykanie bardzo szczerze odpowiadają na 
wszelkie ankiety, a snobizm amerykański bardzo 
się różni od europejskiego. 
■ S Y M P T O M A T Y C Z N E  *

Salwato Rebechini, profeso* architektury na 
uniwersytecie rzymskim, osiągnął swoisty re­
kord: był jedynym prezydentem Rzymu, który 
piastował swój urząd przez 270 minut czyli 4‘/r  
godziny. Został on wybrany przez większość 
rady miejskiej złożoną z chrzecijańskich demo­
kratów, monarchistów i „Ruch Szarego Czło- 
cieka“. Lecz po jego wyborze lewicowa mniej­
szość zaczęła dziką kampanię antyreligijną, do 
której pretekstem stał się głos dzwonu z po­
bliskiego kościoła wzywający do modlitwy na 
Anioł Pański, i odmówiła udziału w wyborach 
ławników. Wobec tego prawica sama wybrała 
3 komunistów  ̂ 3 socjalistów, lecz wybrani 
zrzekli się swych mandatów. Oburzony prof. 
Rebechini, który chciał pracować w zgodzie ze 
wszystkimi i nie mieć przeciw sobie awantur­
niczej mniejszości, ustąpił na tym samym ze­
braniu, na \ którym go wybrano prezydentem 
Rzymu.

Wypadek jest dość symptomatyczny dla sto­
sunków panujących we wszystkich prawie kra-., 
jach romańskich w Europie, gdzie ugrupowa­
nia zachowawcza i katolickie nie mogą znaleść 
wspólnego języka z komunistyczno^socjalistycz- 
ną lewicą.
POLITYKA I SZCZURY

Rząd Bengalu, któremu zresztą nie brakuje 
kłopotów, ma nowe zmartwienie. Kraj nawie­
dziła plaga szczurów i to tak wielkich, że więk­
szych nawet od kotów, które władze zmobilizo­
wały do walki z gryzoniami. Wobec tego wła­
dze opracowały nowy plan kampanii przeciw 
niszczycielom dobra narodowego, ale ludność 
odmówiła współpracy, bo w Indiach szczur 
uchodzi za zwierzę święte. Zaipiast tępić 
szczury ludność Bengalu zaczęła truć koty. A 
mahometanie miejscowie postanowili to wykorzy­
stać i ogłosili, że za każdego znalezionego mart­
wego szczura — zginie jeden hindus.

Zdawałoby się, że cała sprawa jest nic nie 
znaczącym drobiazgiem, ale właśnie w Ben­
galu sprawy już bardzo skomplikowane jeszcze 
się komplikują.

stopniu to,rco było żądane. Oczekuję od Panów 
ostatniego wysiłku dlą zwalczania tych, którzy 
by się jeszcze wahali. Z chwilą otrzymania 
niniejszego należy zorganizować tydzień propa­
gandy możliwie najsilniejszej przez odczyty, 
msze uroczyste z kazaniami na rzecz repatria­
cji, przez rozszerzanie haseł za pomocą głośni­
ków, rozklejanie ogłoszeń projiagandowych, u- 
rządz&nie wieczorów tanecznych na cześć wy­
jeżdżających. W ciągu pierwszego- tygodnia 
stycznia wszyscy dyrektorowie teamów zechcą 
skierować do mnie specjalne sprawozdanie o 
tym, co zdołali zrealizować w* tej dziedzinie i 
o wynikach, które zdołali osiągnąć. Gen. Broni 
F. Lenclud Dyrektor UNRRA w Strefy Oku­
pacji Francuskiej w Niemczech.“

UNRRA „zwalcza“ jak umie tych, którzy nie 
chcą się zdecydować na repatriację. Ma nawet 
specjalne „wydziały operacji“, które opracowują 
coraz to nowe plany „zwalczania“. Po operacji 
„marchewka“ nastąpi — jak widać z powyższe­
go dokumentu — operacja bardziej „uduchowio 
ną“. Nawet z kazaniami i wieczorami taneczny­
mi. Oczywiście tylko w planie, bo duchowień­
stwo napewno nie zgodzi się na branie udziału 
w niesmacznych wybrykach.

P r z e ś l a d o w a n i a
działaczy sp ołeczn ych

W ostatnim czasie znów czynniki warszaw­
skie przypuściły, silniejszy atak na działaczy 
społecznych w strefie francuskiej. Szereg osób 
otrzymało rozkazy przeniesienia się do innvch 
obozów. Niektórzy z pośród działaczy prze­
noszeni tak byli wielokrotnie. Akcję tę wyko­
nuje UNRRA tez sprawdzenia zarzutów,. dęzor- 
ganizując szkolnictwo i zarządy obozów.

.. ..... ■ ■ ■  r

Intere^njęce spraw y
Bratnia Pomoc Studentów Polskich w Bohu 

otrzymała od Misji Repatriacyjnej w Iserloho 
następujące pismo:
• „Proszę Pana o zorganizowanie zebrania .ko­
leżeńskiego studentów Polaków Uniwersytetu 
w Bonn, na którym chciałbym przez swego de­
legata omówić z Panami interesujące nas wzaje­
mnie sprawy. Ze względu na to. że zależy tni 
na możliwie rychłym terminie, prosiłbym o tele­
foniczne powiadomienie mnie o powyższym pod 
Nr. Iserlohn 5275 względnie telegraficznie. Szel 
Oddziału Polskiej Misji Repatriacyjnej S. Ry- 
szek mjr.“

Zarząd Bratniej Pomocy odpowiedział nega. 
tywnie na propozycję.

P o m n ik  ofiar „ A r k o n y 4*
,W połowie kwietnia 1945 r. obóz koncentra­

cyjny Neuengamme - Hamburg został, ewakuo­
wany. Więźniów ulokowano na 3 statkach.

W dniu 3. maja 1945 r. w godzinach połud­
niowych nastąpił nalot na statki. Już po pier* 
wszej serii bomb, statki stanęły w płomieniach. 
Powstała nie do opisania panika. Akcji rato­
wniczej nie było, gdyż pożar błyskawicznie się 
rozszerzał, w dodatku gęste kłęby dymu i pa­
rzący żar utrudniały pobyt na statku. Siatek 
„Thielbeck“ w ciągu kilka minut zupełnie zato­
nął. W międzyczasie na „Kap Arkonie“ i na morzu 
rozgrywały się dantejskie sceny. Na ogó’rią 
liczbę 7.600 więźniów, znajdujących.się na „Kap 
Arkonie“ i „Thielbeck“, uratowało się około 
6C0. Setki zwłok znalazło wieczny sjooczynek na 
przybrzeżnym cmentarzu. Tysiące trupiów znaj­
duje się jeszcze w wnętrzu „Kap Arkony“.

Na „Kap Arkonie“, znajdowało się w dniu kata­
strofy 4600 więźniów. Kadłuo tego statku j>o 
dziś dzień sterczy jak groźne memento przed 
samym wejściem do zatoki. Drugi statek: 
„Thielbeck“, który zupełnie zatonął, mieścił na 
swoim pokładzie około 3.000 więźniów. Trzeci 
statek: „Athen“ ze stanem 199S więźniów szczęś­
liwym zbiegiem okoliczności uniknął bombardo­
wania, gdyż wskutek doznanych uszkodzeń, spo- 
wodowanych wysadzeniem łodzi podwodnej w 
pobliżu w dniu poprzedzającym katastrofę, od­
płynął do portu.

Więźniowie pochodzili z następujących kra­
jów: Polska, Rosja, Czechosłowacja, Węgry, 
Jugosławia, Litwa, Łotwa, Estonia, Rumunia, 
Grecja, Włochy, Sz\vajcar a, Austria, Francja, 
Belgia, Holandia, Hiszpania, Luksemburg, Ka­
nada, Ameryka, Norwegią, Dania i Niemcy. 
Cała Europa była w obozach koncentracyjnych 
reprezentowana.

Pamięć ofiar uczczona zostanie budową pom­
nika na cmentarzu przybrzeżnym.

Uroczystość odbędzie się w maju r. b. W tym 
celu zawiązał się komitet, którego prezesem jest 
dyr. Carnell (UNRRĄ) członkami dyr. Hjellemo, 
Słowik, Stoszek, Skrzyński i Neurath.

Obecnie przeprowadza się zbiórkę na rz/ci 
budowy pomnika.

Diana Tauber, P /40/O s., Polish Forcea, 
BAOR, poszukuje Hanny Wielanowskiej*. ur. 1925 
we Włodawie, ostatni znany adres: Wojskowa 
bursa akademicka, Monachium, Winzerstrasse 
52.

Przy" pomocy sowieckiej perswazji
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